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* Kraków 23 lipca.
Dziennik francuzki Le Tempt napisał w ar­

tykule z powodu pogłosek o św. przymie­
rzu , że każde osłabienie Rosyi korzystnem 
jest dla Europy, bo wzmacnia sprawę wol­
ności i cywilizacyi. Twierdzenie to podjął 
z wielką żywością Le Nord, zarzucając pe­
remptory czność, żadnym nie popartą dowo­
dem, i oskarżając je o stronniczość i niena­
wiść, niegodną dziennika liberalnego, zwła- 
szcza wtedy, gdy Rosya przeprowadza re­
formy w duchu liberalizmu i postępu. Gdy­
by Le Temps by ł odpisał krótko i węzłowa- 
to , że liberalizm owych reform jest fa ł­
szem, a postęp jedynie dla Europy blichtrem, 
który nikogo nie zwodzi, byłby m iał za 
Bobą słuszność i zakończył dyskusyę. Lecz 
inną obrał on drogę. Odpowiedział, że Ro­
sya szczególnie dla tego niebezpieczną jest 
wolności, iż doszła do dzisiejszej wielkości 
przez zdobycze nienormalne, zbyt wielkie, 
bezmierne (demesurćes). W yzwał przytem Nor- 
da , aby mu dowiódł na polu history cznem, 
że wzrost Rosyi nie m iał tej podwójnej ce­
chy. Redaktor Le Temps jest zręcznym pu­
blicystą, pochodzenia niemieckiego. Prze­
bija się też kierunek spekulacyjny tej na­
rodowości w powyższem postawieniu kwe- 
styi. Nord chętnie bardzo przyjął wyzwanie 
na tem polu, i w dwóch obszernych arty­
kułach starał się historycznie i politycznie 
usprawiedliwić zdobycze Rosyi, zwłaszcza 
w Szwecyi i P o lsce , na które przeciwnik 
jego największy nacisk położył. Tym spo­
sobem polemika ta lubo nie bezpośre­
dnio, zawsze jednak dość z bliska nas się 
tyczy ła, i dla tego chociaż pobieżnie nale­
żało nam zdać z niej sprawę w dzienniku 
naszym.

Le Nord, jak  się łatw o domyśleć, wyszedł 
z zasady, że Rosya tych tylko dokonała 
zdobyczy, jakie leżały w koniecznych w a 
runkach istnienia wielkiego państwa. Histo- 
rya jej nie różni się w tym względzie od 
historyi F rancy i, Anglii i innych wielkich 
narodów. Ogrom zdobyczy rosyjskich, to 
rzecz jeografii; dowodzi to tylko jej topo­
graficznego położenia, ale nie służy bynaj­
mniej za dowód lub winę jej zaborczego 
ducha. Zabory, które stworzyły potęgę Ro­
syi, nie dadzą się więc, zdaniem Norda, po­
liczyć na karb nienasyconej chciwości, a 
tem samem zagrażać równowadze europej­
skiej, albowiem nałożyła je konieczność 
istnienia Rosyi jako państwa.

Niema co mówić: Nord oparty na idei 
państw a, musiał zdobycze i zabory Rosyi 
poczytać za normalne i umiarkowane. W szak 
każdą zdobycz zawsze tłómaczono nieod­
zowną koniecznością, interesem państwa, 
tak zw aną raison d’ Etat. To nie now ina, i 
Le Temps przygotowany był zapewne na ten 
argument. Co większa, w kodeksie idei pań­
stwa zapisano ostatniemi czasy paragraf, 
że każde państwo jest najwyższym sędzią 
pod względem swego interesu, a zatem owej 
konieczności. Czy Temps i na to przystanie ? 
Co do nas, wiemy, że takie muszą być za­
sady polityki, z której wykluczono prawi­
dła moralności. Gdzie sprawiedliwość nie 
ma głosu, tam ludzkość milczeć musi, jako 
słabsza niż państwo.

Dowodzi więc dalej Nord historycznie 
owej konieczności zdobyczy rosyjskiej. Prze­
chodzi w krótkości zrzucenie przez Moskwę 
panow ania czyli jarzm a mongolskiego. Na­
zyw a to krucyatą, której koniecznym w a­
runkiem było rozszerzenie się potęgi rosyj­
skiej na wschód i południe. Lecz Nord uw a­
ża w tej walce czas za „stracony”, a  Rosya 
winna go była odzyskać zw racając się spie­
sznie ku Zachodowi. Serce jej b ije—-pisze 
on — lecz brakuje jej oddechu. Od Europy, 
od słońca i cywilizacyi oddzielały ję  Szwe- 
cya i Polska. Aby się doń zbliżyć, trzeba 
było dotrzeć do morza i to do Bałtyku* Znów 
więc konieczność. Piotr W. zdobywa lugryę 
na Szwecyi i buduje Petersburg. Nowa sto­
lica, to „okno“ otwarte na E uropę; dostar­
cza go Szwecya. Ale jedna konieczność ro­
dzi drugą. Bez „drzwi“ na Zachód, Rosya

obejść się nie może. W rót tych dostarczyć 
musi Polska.

Gdyby Nord przez ow ą, jak  pow iada, 
krucyatę chciał był oznaczyć misyę, mniej 
lub więcej wyraźnie, ale każdemu chrze- 
ściańskiemu narodowi przez Opatrzność 
w skazaną, konieczność zaborów Rosyi na 
południu i wschodzie dałaby się jako tako 
usprawiedliwić. Ale to tylko dla Norda 
„czas s tra c o n y p rz e c iw n ik  jego zatem ma 
zupełne prawo zapytać: skąd owa konie­
czność spieszenia na Zachód? czemu tchu 
miało brakow ać Rosyi, skoro serce jej bi­
ło, kiedy spełniała ^życięzko swoje powo­
łan ie? gdzie konieczność przerzucenia swe­
go naturalnego środka ciężkości na Za­
chód? Nic Rosyi nie oddzielało od Europy, 
od cywilizacyi, skoro dotykała Szwecyi i 
Polski, narodów oświeconych i cywilizacyą 
od niej nierównie wyższych. Skądże więc 

I konieczność dotarcia do Bałtyku, skoro na­
wet przypuściwszy, że posiadanie morza 
jest koniecznym dla bytu wielkiego pań­
stwa warunkiem, na Morzu Czarnem zaspo­
koić go mogła? skąd konieczność założe­
nia nowej solicy w cudzym k ra ju , skoro 
Moskwa była właśnie owem sercem potę­
żnego już państwa? Jakże niewidzieć am- 
bicyi i nieugaszonej żądzy zaborów w tem 
„oknie", z którego Rosya na Europę od 
Piotra W. spogląda, skoro za Ingryą poszły 
Liwonia, Estonia, a wreszcie i Finlandya na 
Szwecyi zdobyte, zapewne dla konieczności 
rozszerzenia zbyt ciasnego krajobrazu i 
zakrytego na cywilizacyę europejską wi­
doku ?

Ależ dopiero dowodząc konieczności zdo­
bycia owych „ drzwi" do Zachodu, roztacza 
Nord cały  ich łańcuch. Fatalność przezna­
czyła Polskę i Rosyę do w a lk i: otóż w e­
dług niego źródło konieczności. Nie rozdzie­
lają ich naturalne granice, rzeki nawet nie 
miały stanowczego koryta i biegu, wszędzie 
płaszczyzny jakby na pobojowiska przeka­
zane. Albo więc zlanie się zupełne, albo 
w alka na śmierć między temi dwoma n a­
rodami. Ostatnia przeważyła. Zwycięztwo 
w niej musi więc być dla Rosyi konieczno­
ścią. Polska jest mieczem papiestwa prze­
ciw schizmie: nowa konieczność dla Rosyi. 
Polska pierwsza staw ia dylem m at, że jej 
życie lub śmierć staje się kwestyą życia lub 
śmierci dla Rosyi. We wszystkich upoko­
rzeniach, nieszczęściach i cierpieniach swo­
ich Rosya widzi wpływ Polski. C ała histo- 
rya  tych dwóch państw, to ciągłe tylko za­
pasy i odwety, które się skończyć muszą 
podziałami, znów koniecznością. Nareszcie 
w ostatnich nawet wypadkach —  powiada 
Nord — jeżeli dzisiejsze Aleksandrowskie 
Królestwo Polskie połączone jeBt z dawną 
[swą rywalką, w ięzami, które tak okropnie 
obojgu ciężą, to jedynie dla teg o , że pro- 
gramatem powstania było przywrócenie Pol­
ski Z r. 1772, a  zatem zguba Rosyi. Utrzy­
manie więc zaboru Polski bądź co bądź 
stało się dla Rosyi koniecznością bytu i 
obrony państwa.

Wszystkie te sofizmata na fatalności o- 
snute, wielokrotnie już byw ały odpierane, 
a  Temps jeżeli potrzebuje, znajdzie dostate­
czną na nie odpowiedź w Ruillierze i Fer- 
randzie. Gdyby zamiast tej cynicznej dya- 
lektyki, powiedział był Nord po prostu , że 
były od wieków i są dotąd w Słowiańszczy- 
znie dwa p rąd y : jeden Zachodni, katolicki, 
liberalny, przedstawiany przez Polskę, drugi 
Wschodni, schyzmatycki, despotyczny, przed­
stawiany przez Rosyę, a ich wzajemne ście­
ranie się stanowi dzieje tych narodów , i 
spór między niemi ostatecznie Opatrzność 
w sposób sobie jedynie wiadomy rozstrzy­
gnie, byłby pozostał w prawdzie history­
cznej, a  nie potrzebował uciekać się do 
fałszów dla wykazania w zaborach rosyj­
skich konieczności. Nie potrzebowałby zw ła­
szcza, broniąc Rosyi przed zarzutem o am- 
bicyę i dążność niebezpieczną dla sprawy 
wolności, przyznawać się do polityki, która 
obok reform cywilizacyjnych i postępowych, 
w zagładzie całego narodu upatruje fatalną 
istnienia swego konieczność. Bo pytamy, 
jakąż Temps znaleźć zdoła w tej polityce 
rękojmię dla wolności ludów w Europie?

Zostawiając dziennikowi francuskiemu od­
powiedź na argumentacye Norda, z której 
nie wątpim y, że się zwycięzko wywiąże, 
kończymy sprawozdanie nasze dwoma uwa­
gami : jedną ze sfery moralnej, drugą z po­
litycznej. Czytając artykuły Norda, przycho­
dzi ciągle na m yśl, że despotyzm tem się 
różni od absolutyzmu, iż gdy ten wszystko 
może co chce, pierwszy wszystko chce co 
może. Le Temps słusznie się więc obawiać

winien. Powtóre, w racając do owych „drzw i", 
wiadomo, że każde drzwi albo są zamknię­
te albo otwarte. N a cóż więc w końcu 
przydadzą się „drzwi" na Zachód, konieczne 
zdaniem Norda dla R osyi, skoro zamknąć 
ich całkowicie nie pozwala Polska, a otwo­
rzyć ostatecznie nie dopuszcza Europa ? —

IORESPOHDEHCYA CZASU.
W ie d e ń  22 lipca.

Grom za gromem śle na nas Dziennik 
Warszawski. Nie możemy pojąć, jak pismo, 
co się „cofa," i to po „dw a odwroty w prze­
ciągu miesiąca" ściąga na siebie tak gwał­
towne przeciwnika wybuchy. Pominęlibyśmy 
je chętnie, gdyby Dziennik w numerze z 18go 
b. m. nie wypowiedział swoich zasad : nie 
chcemy zaś czytelników naszych tej osobli­
wości pozbawić.

Naprzód, „Dziennik Warszawski jest stró­
żem czystości religii katolickiej" (sic). I znów 
dobrze, że to sam powiada, albowiem zda­
je się, iż stróża jego tak  dalece była zapo­
znaną, iż jak nam donoszono, biskupi Kró­
lestwa Polskiego chcieli podać skargę do 
władz, jeżeliby napadów na katolicyzm nie 
zaprzestał. Zapewne w skutek tej groźby 
powyższa deklaracya. Cieszylibyśmy się 
szczerze, gdyby skutek jej odpowiedział.

Dalej Dziennik „odznacza się tolerancyą 
wszystkich wyznań chrześciańskich i nie- 
chrześciańskich." W ybornie! ale skądże nam 
Dziennik nietolerancyą zarzuca? Gdzież zna­
lazł to co pisze, aby Czas był „zaciętym 
„wrogiem wszystkich wyznań, ciągle targał 
„się na ich swobodę, zw łaszcza na w yzna­
c i e  prawosławne, nazywając go schyzmaty- 
„ickiem, drwiąc z jego obrządków i kap ła­
n ó w , odmawiając mu naw et nazwiska chrze- 
„ściańskiego, i usiłując dowieść, że dla tego 
„wyznania istnieje jakiś oddzielny Pan Jezus, 
„oddzielne Ciało i Krew, oddzielna Matka Bo­
iska, wcale nie to, jakie wyznaje katoli­
c y z m ? "  Pytamy, gdzie i kiedy Dziennik 
wyczytał w piśmie naszem to, lub nawet 
coś podobnego ? W yraźnie nadużywa on swej 
korzyści, że publiczność, która go czyta, 
Czasu do rąk  nie dostaje. Niechaj sam Dzien­
nik osądzi, jak  się nazywa takie postępo­
wanie. Tolerancya jest koniecznością, ale u- 

I  bolewamy nad różnicą wyznań, która tę ko­
nieczność sprowadza. Nie nasza wina, jeżeli 
fałsz w tem widzimy, co sprzeciwia się te­
mu, co my za prawdę uznajemy. Trzymamy 
się ściśle Kościoła rzymsko-katolickiego, u- 
znajemy za prawdę to co on za praw dę o- 
głasza, a  widzimy fałsz tam, gdzie on go 
widzieć każe. Kościół katolicki nazywa 
prawosławie schyzmą, i my je tak zowie- 
my. Czyż przez to targamy się na jego swo­
bodę, czyż drwimy z jego obrządków i k a ­
płanów je g o , odmawiamy mu nazwiska 
„chrześciańskiego" ? Cóz znaczą te ustawi­
czne wmawiania w nas tego, o czem nam 
się nie śniło? Nie profanujemy rzeczy świę­
tych, cytując je niepotrzebnie a  ze złą wia­
rą  w dzienniku; nie chcemy się wdawać 
z Dziennikiem w dyskusyę, któraby nas na 
teologiczne wyprowadziła pole, a!e wtedy 
gdyby do tego przyszło, zapylalibyśmy go 
się naprzód, jeżeli wierzy w  Trójcę Świętą: 
czy pochodzenie Ducha Świętego jedno jest 
w katolicyzmie i praw osław iu? Poruszamy 
to tylko, aby mu dać poznać, że wiemy, 
gdzie leży dogmatyczna różnica, nie mó­
wiąc już o Głowie kościoła. Niechaj więc 
tylko Dziennik, jeżeli chce być wiernym za­
sadzie swej jaką  napisał, okaże chociaż ty­
le uszanowania dla katolicyzmu, ile u nas 
znajdzie tolerancyi dla wszystkich wyznań.

Dalej jeszcze Dziennik „przestrzega wzro­
stu i  rozwoju zasobów i sił materyalnych 
kraju," i dla tego zapewne w spiera całemi 
siłami socyalistyczne dążności komisyi w ło­
ściańskiej ; nakoniec „dba o szczęście kra- 

jju" i dla tego zapewne w tym samym nu­
merze m ów i, że r z ą d  nie powinien opierać 
się w obecnej reformie na oświeceńszych 
żywiołach krajowych „bo jeżeliby mu ja ­
kiś czas takowych zabrakło, znajdzie ic h  
w Rosyi" . . .

Po deklaracyi zasad, Dziennik dowodzi, 
że Czas jest organem rewolucyjnym, i to 
przypominając procesa naszego pisma, jego 
trzechmiesięczne zawieszenie, i t. d. a to 
w taki sposób, że pomimowolnie wydawać 

i się to może denuncyacyą. Dziennik zapewne 
niechciał —  ale pisa* r̂ato — consuetudo 

\ est altera natura — a wolności ścierpieć on 
nie może nawet zagranicą. Nie mamy za­
s łu g i, jeżeli używając j e j ,  wyrozumiali 
jesteśmy na bezsilne miotania się tych, co 
jej nie pojmują.

—  r. Z Vichy i Paryża znów rozchodzi się nie­
pokojąca pogłoska, jakoby Cesarz Napoleon na­
prawdę był cierpiącym, a nawet sami giełaowcy, 
którzy nie tak łatwo ulegają wpływom podobnych 
zużytych sztuczek tym razem pokazali mniej stoi­
ckiego hartu, gdyż na wspomnianą wieść spadły 
papiery. Tymczasem owa wiadomość była kaczką 
czysto tatarskiej krwi a Cesarz, jak donoszą dy­
plomatyczne raporta z Paryża, jest zdrów i ma się 
tak dobrze jak zeszłej jesieni, kiedy dzienniki przy­
pisywały mu choroby śmiertelne a on tymczasem  
oderwany od świata myślał nad mową tronową i 
projektem kongresowym. Prawda, że i w tym ro­
ku tak jak lat poprzednich jest on u wód mniej 
przystępnym; ale zdaje s ię , że i tym razem tak 
jak niegdyś w Plombióres używa samotności i — 
sit venia verbo— udanej potrzeby kuracyi aby śród 
ciszy wykończyć plan swój daleko sięgający.

W kołach niemieckich polityków uważają wyż 
spomnianą wiadomość za umyślnie w świat pu­
szczoną; a pochodzić ma ona ze źródła urzędowego. 
Wszak* nie można taić przed sob ą , że piękne na­
dzieje pokojowe znowu się zamąciły a że wpływ  
francuski najwięcej przyczynił się do zamącenia 
rokowań przedugodnych. Albowiem, gdyby Fran­
cya nie była poruszyła różnych sprężyn tak w  
Kopenhadze jak i stolicach niemieckich, nie by­
łoby się stało tak wielkiem przeciwieństwo mię­
dzy roszczeniami pretendentów do Szlezwiku i Hol­
sztynu, między zapatrywaniami się i zamiarami 
gabinetów wiedeńskiego i berlińskiego, tudzież 
między sprzymierzonemi mocarstwami a Związkiem, 
a tem samem i duńskie stronnictwo marzące o 
całości państwa nie miałoby tej nadziei i odwagi, 
z jaką znów występują z swcm widzeniem rzeczy; 
słowem, po przybyciu ks. Jana Gliicksborskiego 
do Berlina i Karlsbadu mniemano, że będzie mo­
żna zawrzeć pokój między stronami wojojącemi 
bez wszelkiego pośrednictwa; a tym czasem dziś 
zaledwie dwa tygodnie po bytności księcia rzeczy 
znów tak stoją, że pośrednictwo, „bons offices“ 
Cesarza Napoleona stały się niezbędnemi, przy 
czem Cesarz okazuje się jeszcze w świetle popie 
racza narodowych niemieckich interesów, gdyż 
nastaje na to, aby Związek wezwano do udziału 
w rokowaniach.

biedzie, a wieczorem odjechał. Między osobami, 
które mu się w Poczdamie tą rażą przedstawiły, 
znajdował się także margrabia Wielopolski. Ce­
sarz, mówią, sam się chciał z nim widzieć. 
Książę Gorczaków ma wrócić za Cesarzem Ale­
ksandrem do Petersbursga, lecz jeździł wprzód 
jeszcze z Kissingen do Karlsbadu, na jakąś na­
radę z p. Bismarkiem. Dzienniki, które o wszy- 
stkiem wiedzą, donoszą, że przedmiotem narady 
była kwestya niemiecko - duńska, i że porozumie­
nie się między obu ministrami jest zupełne. Czy 
i co do kandydatury księcia Oldenburskiego? tego 
dzienniki nie dodają.

Król Wilhelm także już Karlsbad opuścił, i udał 
się do Gastein, gdzie ma cztery tygodnie zabawić. 
P. Bismark jedzie do W iednia, aby „przewodni­
czyć" naradom z pełnomocnikami duńskimi. Tak 
się wyraża tutejsza natchniona prasa. Wyrażenie 
ńiedokładne, bo wedle zwyczaju dyplomatycznego 
konfereacyom tego rodzaju przewodniczy pierwszy 
minister kraju, w którym się konferencye odby­
wają. Wyrażenie to ma znaczyć, że p. Bismark 
będzie dyktował warunki pokoju. Austrya mogłaby 

I za daleko pójść w koncesyach. Prusy były główną 
i stroną wojującą. Do nich należy osłateczna decy- 
zya o przyszłym losie Księstw. Jest to zawsze 
ta sama piosnka wobec Anstryi.

Więcej, niż domniemywane warunki pokoju za­
wrzeć się mającego z Danią, zajmuje prasę kwe­
stya 8ukcesyi w Księstwach. Bnndestag ma prawo 
orzec w niej tylko co do Holsztynu, jako kraju 
związkowego, ale nie co do Szlezwiku. Ponieważ 
zaś Księstwa mają stanowić polityczną całość, i 
Szlezwik będzie prawdopodobnie nie Związkowi 
niemieckiemu, lecz mocarstwom naczelnym jako 
stronie wojującej, odstąpiony, mocarstwom tym 
przysługuje prawo ostatecznej decyzyi nie tylko 
co do przyszłego stósunku Szlezwiku do Holsztynu, 
lecz także, w razie połączenia ich z sobą, co do 
oznaczenia osoby panującego. Interes Niemiec i 
ich własny, nie tylko samo prawo sukcesyjne mniej 
więcej udowodnione, musi tu wejść w rachubę. 
Sprawa ta nie prędko będzie załatwiona, chyba, 
że Austrya i Prusy zgodzą się na jedno i z wolą 
lub przeciw woli Bundestagu osadzą na tronie tego 
z pretendentów, który interesom ich politycznym  
największą będzie dawał gwarancyę. O aneksyi 
księstw do Prus nie ma dziś mowy. Któż zarę­
czy, że jej nie będzie później?

Berlin 21 lipca.

$  Prasa francuzka prowadzi bardzo energiczną 
polemikę przeciw projektowi wstąpienia Danii do 
Związku niemieckiego. Jeżeli projekt nie przyj­
dzie do skutku —  a że nie przyjdzie, wiedzą o tem 
równie dobrze w Paryżu, jak w Berlinie i w Wie­
dnie, inspirowana prasa francuzka gotowa to za­
pisać na karb zwycięztw dyplomacyi cesarskiej, 
których jej dla podniesienia się w opinii publicznej, 
po doznaniu od dwóch lat tylu porażek, konie­
cznie potrzeba. W rzeczywistości, polemika ta jest 

i  walką z wiatrakami. Pokazuje się bowiem, że pro­
jekt w mowie będący przez nikogo na seryo nie 
był wniesiony, i że tylko jako temat do rozpraw 
dziennikarskich podsunięty został przez dyploma- 

I cyą duńską prasie francuzkiej, aby utrzymać sym- 
I patyą mocarstw zachodnich dla udzielności Danii 
w najtrudniejszej, jaka nadeszła dla niej, chwili. 
Tak się tutaj na projekt ten zapatrują, i, jeżeli 
Francya nie postawiła sobie innego zadania w o- 
becnych negocyacyach jak to, aby przeszkodzić 
jego urzeczywistnieniu, tutejsze dzienniki z góry 
ją  z pewną ironią zapewniają, że niezawodnie i 
bardzo łatwo odniesie to dyplomatyczne zw y­
cięztwo.

Obecny stan rzeczy w kwestyi duńsko-niemiec 
kiej nie da się dokładnie skreślić. Wszystkie ro­
zumowania prasy, nawet półurzędowej, opierają 
się na mniej więcej prawdopodobnych kombina- 
cyacb i przypuszczeniach nastręczających się z 

I statu quo, sprowadzonego przez wojnę. Słuszną 
jest uwaga prasy półnrzędowej, że mocarstwa 
niemieckie z pewnością nie byłyby przystały na­
wet na tak krótkie zawieszenie broni, gdyby Da­
nia nie była od razu postawiła takich warunków, 
które można było przyjąć za podstawę negocya- 
cyj. Do takich warunków liczą odstąpienie Szlez­
wiku, Holsztynu i Lauenburga, odstąpienie zupeł 
n e , znoszące wszelki dotychczasowy stosunek 
Księstw do Danii. Jest to warunek główny, od 
którego mocarstwa sprzymierzone, zdaniem prasy 
ministeryalnej, nie odstąpią. Żaden jednak dzien­
nik nie wie dotąd, czy Dania już się na warunek 
ten zgodziła. Wnosi tylko każdy, że się zgodzić 
musi, jeżeli pragnie uniknąć wojny, mogącej ją  

| wystawić na stratę Jutlandyi. Tem więc lepiej, 
jeżli się nie zgodzi — rozumuje tutejsza prasa.

Negocyacye wiedeńskie nie długo trwać będą. 
Zawieszenie broni skończy się d. 31 b. m., i jeżeli 
Dania do dnia tego nie przyjmie propozycyj mo­
carstw niemieckich, wojna natychmiast się na no­
wo rozpocznie. Dania przystąpiła więc do negocy- 
acyj, mając przyłożony nóż do gardła. Opuszczo­
na przez wszystkich, pewnie szczerze pragnie po­
koju; i niezawodnie fałszywym jest zarzut, który 
jej jeszcze i tą razą niektóre dzienniki niemieckie 
czynią, że i obecne układy są tylko nowym d y­
plomatycznym manewrem z jej strony. Szkoda, że 
dzienniki te nie dodają, coby Dania przez taki 
manewr mogła spodziewać się osięgnąć. Zapewne 
tylko lepsze warunki pokoju, zdając się na wspa­
niałomyślność zwycięzców, a z tego przecież nie 
można jej czynić zarzutu, że działa podstępnie. 
Nieprzyjście do skutku układów nie będzie z pe 
wnością tą razą jej winą. Tyle dyplomatycznej 
chytrości, ile ma p. Moltke lub Bluhme, ma i p.
Bismark.

Cesarz rosyjski, powracając do Petersburga, 
przejechał tylko przez Berlin. Przybył rano, był 
u królowej w Babelsbergu na śniadaniu i na o-

P a r y ż  20 lipca.

Król Leopold przybył wczoraj do Paryża i sta­
nął w Grand hotel. Przyjął go w dworcu kolei że­
laznej książę Flandryi i ambasador belgijski. Dziś 
król był z synem u Cesarzowej. Wyjeżdża on wie­
czorem do Vichy, gdzie zabawi dni 10. W wiliją 
jego przybycia do Paryża, Constitutionnell zaprze­
czył, aby nowo utytułowany książę Montmorency 
miał się żenić z księżniczką Anną Murat. To za­
przeczenie, połączone z długiem bawieniem ks. 
Flandyi we Francyi i racyami politycznemi, dało 
powód do mniemania, że idzie o małżeństwo mię­
dzy ks. Flandryi a księżniczką Murat. Małżeństwo 
to miałoby wagę polityczną; uspokoiłoby bowiem 
obawy Anglii o Belgią i ułatwiłoby zbliżenie jej 
do Francyi.

Jeżeli przyjazd króla nie ma na celu małżeń­
stwa syna, sądzą, że mógł być spowodowany za­
miarem, jaki ma mieć Cesarz wyprowadzenia z Me­
ksyku wojsk francuskich i zostawienia tam tylko 
6000 ludzi. Wiadomości z Meksyku są dobre, i Ce­
sarz sądzi, że jego wojska są tam niepotrzebne. 
Być może, że król jest innego zdania, i że chciał­
by wpłynąć na zmianę decyzyi cesarskiej.

W chwili obecnej nie wiadomo jeszcze z zupeł­
ną pewnością, który z powyższych celów jest pra­
wdziwy; ale należy pragnąć, aby ks. Flandryi o- 
żenił się z księżniczką Murat i aby Cesarz spro­
wadził wojsko z Meksyku. Wojna meksykańska 
rzuciła była pęta na ręce i nogi Francyi w spra­
wach europejskich, należy więc pragnąć, aby się 
to złe jak najprędzej skończyło. Być może, że, ja ­
ko poufny Anglii i Austryi, król Leopold ma tak­
że na celu sprawę duńską. Sprawa ta ambarasuje 
widocznie Prusy. P. Bismark spostrzega, że pod 
różowemi laurami łatwego zwycięztwa latet anguis 
in herba. Układy o pokój prowadzą się w Wie­
dniu, ale nikt w skutek ich nie wierzy. Bar. Tal- 
leirand i ks. Grammont mają już nie wspominać
0 casus belli w razie wprowadzenia Danii do Rze­
szy, bo projekt ten jest niewykonalny: mają ogra­
niczać się na cichym przypominaniu, iż zabór ca­
łego Szlezwiku byłby przeciwny zasadzie narodo­
wości; albo poradzenie się ludności, mają oni powta­
rzać, albo utrzymanie traktatu z r. 1852. Toż sa­
mo ma mówić głośno ks. de la Tour d'Auvergne 
w Londynie. Dylemmat jest ambarasujący. Sprawa 
komplikuje się coraz głębszą agitacyą Kopenhagi 
dążącą do skandynawizmu i możebnym wyjazdem 
z tej stolicy ambasadora szwedzkiego.

Podniesiono tu depeszę lorda Russella z dnia 
6go t. m. ogłoszoną w Morning Post a napisaną 

ido Sir Pageta dla zbicia zarzutu p. Monrada, iż
1 Anglia zobowiązała się była bronić Danii. Lord 
John miał zapewnić, iż Anglia nie wzięła tego 
zobowiązania. Podniesiono także wyrazy lorda Pal- 
merstona o traktacie 1852 i 1815 r. Lord Prior 
opuszcza pierwszy a upiera się przy drugim, na 
którym wielkość Anglii została opartą, a z tytułu 
którego Prusy posiadają Saksonią. Tutejsze dzien­
niki rządowe, które jak Cesarz są przeciw trakta­
towi z r. 1815, uderzają z tego powodu na zasta­
rzałe uroszczenia Anglii. Popierają one politykę 
cesarską, ale zapominają, że pomagając Francyi, 
taką polityką szkodzą innym narodowościom, któ­
rym rzeczony traktat dał jakie takie gwarancyę. 
Jeżeli Francya nie może żyć z traktatami wiedeń- 
skiemi i wykonania się ich domagać, należy je 
zastąpić czemś innem. Inaczej polityka Francyi 
stałaby się szkodliwą dla innych.

Uważano, że po rozmowie z bar. Budbergiem wra­
cając z Niemiec, p. Drouyn de Lhuys udał się do 
Vichy. Sądzą, że ambasador rosyjski musiał przy-
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wieść jakieś propozycye pokojowe od Rosyi, że 
musiał szczególniej przywieść protestacye prze­
ciw myśli koalicyi i obietnic dla Polski, które 
Rosyą nie nigdy nie kosztowały i nie kosztnją. 
Mówią, że ks. Gorczakow stara się dziś polepszyć 
stosunki Rosyi z Francyą, które są złe. Jak  na 
dziś to tylko jest jasne, że Rosya, największa nie- 
przyjaciółka zasady narodowości, zmuszoną jest 
szanować narodowość rumuńską. Wiele tu deba 
tują nad zapytaniem, czy w razie rewolucyi woj­
skowej, bo taka tylko mogłaby być skuteczną, 
w Kopenhadze, Anglia wystąpiłaby przeciw Skan- 
dynawizmowi.

Gabinet turyński czuwa z nadzwyczajną pilno 
ścią nad utrzymaniem spokojności Wioch. Na pier­
wszy alarm, że Garibaldi knuje jakieś zamiary, 
posłał trzy parowce w stronę Sycylii. Daje mu 
pobudkę do tego położenie i rząd francuski. Pan 
Nigra, dawniej tak śmiały, zmiarkował się od po 
wrotu margrabiego Pepoli z Petersburga i zjazdu 
w Kis8ingen. P. Nigra czuje potrzebę zgodnego 
działania Włoch z Francyą i czekania. Garibaldi 
przestał alarmować rząd włoski i wrócił na wy 
spę Kaprerę.

Rozeszła się dziś pogłoska, że w końcu sier 
pnia Cesarz ma się udać do Baden, i że tam uda 
się także król Pruski. Pogłoska ta jest jeszcze 
wątpliwą.

Z polityki meksykańskiej i przyjaźni dla sępa 
ratystów, Pays podał wiadomość o protestacyi przez 
Polaków do parlamentu washingtońskiego przeciw 
wydaniu zbiegłych majtków z floty rosyjskiej.

Zasada narodowości ożywia nawet Kanadę, gdzie 
prowadzi się walka między narodowością francuz 
ką a angielską. Ludność francuzka, nie widząc 
gwarancyi dla siebie w jedności parlamentu, do­
maga się konfederacyi, to jest: parlamentów oso 
bnycb.

Sąd wojenny w Paryżu uniewinnił z kolei sierżan­
ta Andrain za zbiegostwo i udanie się do Polski.

Od czasu, jak  stosunki między Francyą a Rosyą 
się pogorszyły, a zjazd w Kissingen obudził sta­
re nadzieje, legitymiści wzdychają do Rosyi, jak  
r. 1831. Union zamieszcza regularnie koresponden 
cye z Petersburga i artykuły księcia Galicyna ka 
tolika.

Giełda trzyma się ciągle cicho. Pomimo najlep 
szej woli, nie może ona uwierzyć, aby to, co się 
dzieje w Europie; było cesarskim finałem. L a  Presse, 
która była pewna długiego pokoju, woła w niebo- 
głosy, aby pokój został utrzymany. Nation, płatna 
dawniej przez Włochy i Rosyą, a dziś podobno 
tylko przez Rosyą, nie może się utrzymać i szuka 
nowego kupca. Zapewne skończy się na bankru­
ctwie i licytacyi dziennika.

Lwów 22 lipca. Gazeta Lwowska ogłasza na­
stępujący wykaz prawomocnych wyroków c. k. są­
dów wojennych w Żółkwi, Przemyślu, Rzeszowie, 
Krakowie, Stanisławowie, Złoczowie, Samborze, 
Tarnowie, Tarnopolu i Nowym Sączu, zapadłych 
w miesiącu czerwcu 1864.

(Ciąg dalszy.)
C. k. sąd wojenny w Złoczowie.

1. Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.

1) Józel Piekarski ze Żubrzy, 56 lat, wysłużony 
żołnierz, woźnica, z wliczeniem 3 miesięcznego a 
resztu śledczego, na 9 miesięcy więzienia; w dro­
dze łaski kara zmniejszona do 3 miesięcy, (był 
już 3 razy karany za kradzież i raz za źbrodnię 
obrazy majestatu).— 2) Jan  Starańczuk z Brzeżan, 
28 lat, parobek, na 8 miesięcy więzienia (obcią 
żony zbrodnią sprzeniewierzenia). — 3) Kajetan 
Gottwald ze Strzelnic, 45 lat, handlarz towarów 
żelaznych, na 6 miesięcy więzienia, w drodze ła­
ski kara zniżona do 3 miesięcy.— 4) Jan Tara- 
dajcio fałszywie Rogowski z Medenic, 18 lat, pa­
robek, na 4 miesiące więzienia (obciążony posia­
daniem fałszywego dokumentu legitymacyjnego).— 
5) Faustyn Kobylański z Mościsk, 23 lat, czelad. 
krawiecki, na 4 miesiące więzienia. — 6) Adolf 
Kohlberger ze Żółkwi, 19 lat, czeladnik introliga­
torski (powtórnie), na 3 miesiące więzienia. — 7) 
Józef Woźny z Potoka, 20 lat, czeladnik szewski 
(już karany za kradzież). — 8) Michał Krasowski 
z Doliny, 18 lat, uczeń szkół realnych (powtórnie).
9) Edward Siennicki fałszywie Ludwik Martango 
ze Lwowa, 20 lat, czeladnik zegarmistrzowski (ob 
ciążony posiadaniem cudzych dokumentów legity­
macyjnych (powtórnie), wszyscy trzech na 3 mie­
siące więzienia.— 10) Jakób Borderenko fałszywie 
Adolf Pokorny z Kamieńca Podolskiego, 34 lat, 
według zeznania feldwebel turecki na urlopie, (ob 
ciążony posiadaniem cudzych dokumentów legity­
macyjnych) na 3 miesiące więzienia.— 11) Antoni 
Rudnicki zBojan, 15 lat, uczeń gimnazyum, ca 2 1/# 
miesiące więzienia (powtórnie). — 12) Jan Golda 
ze Lwowa, 23 lat, czeladnik powrożaicki,— 13) 
Jan Hołoniewicz z Brzeżan, 31 lat, — 14) Leon 
Rogalski z Jagielnicy, 20 lat, ’czeladnik krawie 
cki,— 15) Andrzej Ostrowski z Tarnopola, 36 1., 
efieyalista prywatny, (już karany za zbrodnię ob 
razy majestatu).— 16) Antoni Sieniawski z Zar 
wanicy, 18 lat, czeladnik krawiecki.— 17) Jan 
Trojanowski z Mogielnicy, 26 lat, parobek,;— 18) 
Tomasz Oborski z Połowiec, 18 lat, pisarz ekono 
miczny,— 19) Adam Sauer, 24 lat, parobek zamie­
szkały w Hajwaronce,— 20) Jan Statkiewicz fał­
szywie Staszkiewicz z Boryni, wysłużony żołnierz, 
woźnica (był już raz karany za sprzeniewierzenie), 
21) Józef Pańkiewicz z Turki, 21 1., służący (ka 
rany raz za zbrodnię kradzieży),— 22) Jan Cisło 
wski recte Doliński z Podhajczyk, 21 lat, czelad. 
kowalski,— 23) Jakób Michaluk z Burkanowa, 21 
lat, służący,— 24) Jan Zędzicki z Biłgoraja w Kró 
lestwie Polskiem, 23 lat, sitarz,— 25) Adolf Parys 
z Niesłuchowa, 22 lat, pisarz prywatny,— 26) Jan 
Bossakowski, 18 1., czel. kraw.— 27) Jan Kuśnier­
ski ze Lwowa, 22 lat, czeladnik murarski, —  28) 
Wincenty Kędzierski z Rymanowa, 21 1., czel. sto­
larski,— 29) Władysław Otto z Krakowa, 20 lat, 
uczeń gimnazyum,— 30) Charyton Patamar fałszy 
wie Ernest Palmer ze Stratynia, 21 lat, pisarz e- 
konomiczny (obciążony posiadaniem cudzych do­
kumentów legitymacyjnych; już karany za prze­
stępstwo kradzieży), Każdy na 2 miesiące więzia 
nia.— 31) Kornel Krawczyński z Bołszowiec, 28 
lat, czeladnik szewski, na 2 miesiące więzienia, 
w drodze łaski kara zniżona na 1 miesiąc.— 32) 
Bolesław Bolechowski z Źelichowa, 16 lat, uczeń 
handlowy,— 33) Jan Tomczyna z Iwanówki, 17 
lat, parobek,— 34) Franciszek Zając z Podgroda, 
27 lat, wyrobnik, (już karany za pobicie), — 35) 
Franciszek Szałajdewicz, 20 lat, z Milatyna, orga 
nista, (obciążony przestępstwem przeciw moralno­
ści przez opilstwo),— 36) Jan Lewandowski z Mo 
nasterzysk, 50 lat, służący (już karany za kra­
dzież), każdy na l*/a miesiąca więzienia.— 37)

Jan Szczupak z Korzelic, 27 lat, służący,— 38; 
Łukasz Obrocki z Bybła, 23 lat, parobek, — 39; 
Leon Świątkiewicz z Słobody, 18 lat, parobek,— 
40) Antoni Czajkowski z Bybła, 21 lat, syn kmie­
cia,— 41) Wiktor Schneider z Brodów, 18 lat, słu 
żący,— 42) Wojciech Obrzyński, 38 lat, sitarz,— 
43) Jakób Ostrowski z Botuszan w Mołdawii, 38 
lat, sitarz,— 44) Wincenty Osiadacz z Kalinkowa,. 
45 lat, rządzca dóbr, (zatajenie broni),— 45) Ka 
roi Gugenberger z Zaleszczyk, 53 lat, ekonom 
(transport broni dla powstania),— 46) Michał Szy 
dłowski fałszywie Antoni Zdanowicz z Jezierzan, 
22 lat, terminator ślusarski,— 47) Julian Hłodow 
ski z Brzeżan, 17 1., terminator rymarski, 48) Ste 
faa Harasymowicz z Bołszowiec, 27 lat, kowal,— 
49) Julian Klecan z Żelechowa, 18 lat, czeladnik 
murarski,— 50) Cesław Kołaczkowski fałszywie 
Nawrocki z Turobina w Królestwie Polskiem, 19 
lat, uczeń szkół realnych,— 51) Jan  Liszycki fał 
szywie Marecki z Krzemieńca w Królestwie Pol­
skiem, 16 l.fc służący,— 52) Szymon Maciuk zWo- 
licy Baryłowskiej, 40 lat, wysłużony żołnierz, wo­
źnica (transport ochotnikow), — 53) Wasyl Stań 
kiewicz z Samek górnych, 53 lat, żonaty, leśniczy 
w Strutynie (transport rynsztunków na konie), ka 
żdy na 1 miesiąc więzienia.— 54) Maryan Skrzy- 
szewski z Lipicy, 43 lat, dzierżawca dóbr, uwol 
niony z braku dowodów (transportował konie dla 
powstania). — 55) Hryćko Antonów z Potutor 28 
lat, parobek, na 9 miesięcy ciężkiego więzienia 
(obciążony kradzieżą i przestępstwem posiadania 
cudzego dokumentu legitymacyjnego; powtórnie).

II. Za zbrodnię gwałtu publicznego.

56) Iwan Chudy z Korzelic, 43 lat, kmieć, na 
1 miesiąc więzienia.— 57) Józef Chudy z Korze­
lic, 22 lat, parobek, na 3 tygodnie więzienia.— 
58) Magda Chudowna z Korzelic, 291., wyrobnica, 
na 2 tygodnie więzienia. — 59) Hryńko Kinasz 
z Korzelic, 30 lat, kmieć, na 2 tygodnie więzie 
nia.— 60) Kuź Kinasz z Korzelic, 35 lat, kmieć, 
na 2 tygodnie więzienia.
III. Za przekroczenie przeciw publicznej spokojno­

ści i  porządkowi.
61) Henryk Rzepiański z Dubiecka, 44 lat, wy­

służony żołnierz, czeladnik krawiecki, na 8 dni 
aresztu w sztokhauzie.

IV . Za przekroczenie przeciw zarządzeniom 
publicznym.

62) Seweryn Skrzyszowski ze Lwowa, 18 lat, 
syn właściciela dóbr, na 10 aresztu u profosa. — 
63) Władysław Janicwski z Maćkówki, 33 lat, c- 
konom, na 8 dni aresztu w sztokhauzie.

V. Za przekroczenie obwieszczenia z 28 i  29 
lutego 1864 r.

64) Józef Pieńczykowski z Medwedowiec, 33 1., 
właściciel części dóbr, na karę pieniężną w kwocie 
50 złr.— 65) Seńko Huzar zBóbrki, 54 1., szewc, 
na 8 dni aresztu w sztokhazie, w drodze łaski u 
wolniony. Obadwaj ostatni skazani zostali na utra­
tę broni i amunicyi.

Z c. k. sądu wojennego w Złoczowie.
(Dalszy ciąg nastąpi).

W iedeń 22 lipca. JCMość postanowieniem 
z 14 lipca b. r. pozwolił J. ces. Wysokości Arcy- 
księciu Stefanowi przyjąć i nosić udzielone mu 
rosyjskie ordery, jako to: św. Andrzeja, św. Ale­
ksandra Newskiego, białego orła i św. Anny pierw­
szej klasy.

— Fmp. Fryderyk Greschke zamianowany zo 
stał komendantem twierdzy w Aradzie; a jeue 
rał-major i dowódzca twierdzy aradzkiej baron 
Józef Reichlin-Meldegg feldmarszałkiem pornczni 
kiem i dowódzcą twierdzy w Temeswarze.

— O wyborze deputowanych z Pesztu, którzy ra­
zem z deputowanemi z całego grecko-rumuńskiego 
biskupstwa bndzińskiego w d. 19 b. m. przystą 
pić mają do wyboru dwóch posłów na zjazd 
w Karłowicach donosi M. Sajto z Pesztu: Prze 
wodniczący, Grek, zawezwał zgromadzenie, iżby 
wybrało dwóch z pośród gminy, poczem zabrał 
głos zastępca przewodniczącego, Rumun, aby zgro 
madzenie złożone z Greków i Rumunów nie mie­
szało się w sprawy, które wyłącznie Serbów ob 
chodzą i wstrzymało się od wyboru. W tym du 
chu przemawiało jeszcze kilku Rumunów; gdy 
atoli Grecy stanowili większość obecnych, wnio­
sek ich upadł i przystąpiono do wyboru. Rumuni 
domagali się, aby glosowanie było tajemnem, ale 
i to żądanie zostało odrzuconem; poczem Rumuni 
opuścili salę, zostawiając Greków samych, którzy 
wybrali z pośród siebie Aleksandra Harisa, z po­
śród Rumunów zaś Emanuela Goszdu.

Po dokonanym obiorze zastępca przewodniczą 
cego żądał, aby umieszczono w protokóle, że on 
i jego towarzysze usunęli się od glosowania, 
w końcu zaś postawił wniosek, aby upraszano 
biskupa o prowadzenie korespondencyi z gminą 
w języku greckim lub rumuńskim, gdyby zaś to 
nie mogło nastąpić o używanie urzędowego wę 
gierskiego języka. Jak  donosi Const, oster. Ztg, 
obaj wybrani Goszdu i Ilaris należą do stron 
nictwa ultra-węgierskiego.

Wybory do kongresu serbskiego szybko postę 
pują. W pograniczu wybierają po większej części 
oficerów. Serbski Dnevnik donosi, że depntacya 
z Nowego Sadu, która w skutek uchwały tamtej 
szej rady gminnej udać się miała do Wiednia 
w zamiarze upraszania N. Pana, aby kongres, za­
nim do wyboru metropolity przystąpi, zajął się 
urządzeniem spraw szkolnych i kościelnych, na 
uczynione zapytanie, czy będzie dopuszczoną do 
J. C. Mości, otrzymała odmowną odpowiedź.

Wanderer donosi z Zadaru pod d. 18 b. m .: 
Wybory do sejmu krajowego odbywać się będą 
w dniach 20, 25 i 30 sierpnia; urzędnicy polity­
czni od dwóch miesięcy są w bezustannym ruchu, 
namiestnik odbywa podróż po prowincyi, biskupi 
zwiedzają okręgi wiejskie, kilku burmistrzów o- 
trzymało uwolnienie, a były deputowany Paulino 
wicz, jeden z dowódzców partyi słowiańskiej 
w Dal macy i, człowiek zdolny, którego powtórny 
wybór był zapewniony, ma wytoczony proces z po­
woda artykułu jeszcze w r. 1862 pisanego.

O obsadzeniu posady ministra handlu , pisze 
Botschafter: Dowiadujemy się, że układy z ba
ronem Kellerspergiem o objęcie teki ministerstwa 
handlu spełzły na niczem, ponieważ nie chciano 
przystać na rozszerzenie działalności tegoż mini­
sterstwa. Pogłoska krąży, że w czasie układów, 
które zawiązano z różaemi osobami, wrócono na- 
powrót do zamiaru oddania teki ministerstwa han- 
dla dotychczasowemu kierownikowi takowego, bar. 
Kalchbergowi.

— O czynnościach komisyi nad nową ustawą 
karną obradującej donosi Ost D. Post: W ubiegłym

tygodniu zajmowała się komisya wyłącznie kwe- 
styą zniesienia lub utrzymania kary śmierci; roz­
prawy były bardzo gruntowne i zajmujące. Wię­
kszością pięciu głosów przeciw trzem komisya 
oświadczyła się w zasadzie za zniesieniem kary 
śmierci z ograniczeniem takowej w zastósowaniu 
do zbrodni zdrady stanu i morderstwa, w osta­
tnim razie atoli tylko wówczas, jeżeli zamiar zbro 
dni nie był powzięty i wykonany w stanie nie 
zwykłego wzruszenia wewnętrznego, w takim bo 
wiem razie następuje kara dożywotniego więzienia. 
W wypadkach atoli morderstwa rozbójniczego lub 
przy rabunku dokonanego, według postanowienia 
większości komisyi nawet pod powyższem zastrze 
żeniem kara śmierci znajduje zastósowanie. Mniej 
szość nie zgadzała się na te wyjątki wnosząc o 
graniczenie kary śmierci tylko do wypadków 
zdrady głównej i z rozmysłem dokonanego mor­
derstwa. Prawo nadzwyczajnego zmniejszeaia kary 
służy wszystkim instaneyom zarówno, z ścisłem 
atoli oznaczeniem granic, dokąd takowe sięgać 
może. Mniejszość, do której należeli MUhlfeld, 
Glaser i Wahlberg przemawiała za nieogranicze 
niem tego przywileju sądów, wniosek ich atoli nie 
utrzymał się; natomiast uchwalono, iż przy zbro 
dniach, na które ustanowioną jest kara dożywotnie 
go lub od dziesięcioletniego do dwudziestoletniego 
więzienia zmniejszenie nie może wynosić więcej 
nad pięć la t ; przy zbrodniach połączonych z karą 
od pięcio do dziesięcioletniego więzienia nad rok 
jeden; przy zbrodniach wreszcie z mniejszemi ka­
rami połączonych nad jeden miesiąc wynosić nie 
może. Przy karze zamknięcia w areszcie ograni 
czono zmniejszenie do 24ch godzin; przy karach 
pieniężnych wcale takowego nie oznaczono. Dodać 
jeszcze należy, że i przy zbrodni podpalenia, jeźli 
przy niej utratę życia ludzkiego przewidzieć mo 
żna było jak  również w wypadkach złośliwego 
uszkodzenia kolei żelaznych kara śmierci utrzy 
maną została.

Co się tyczy innych kar jako to zabrania towa­
rów, utraty przywileju itd. przyznano sądom prawo 
przemienienia takowych na kary pieniężne, jednak 
tylko do wysokości 500 złr. w razie zaś gdyby 
okoliczności łagodzące miały miejsce zmniejszania 
a nawet zupełnego odpuszczania kar tego rodzaju. 
Niemniej przyznano sądom prawo zamieniania kar 
więzienia na kary pieniężne, jeżeli uwięzienie nie 
miało trwać dłużej nad 3 miesiące; przy wymiarze 
kar pieniężnych sądy powinny mieć zawsze wzgląd 
na stósunki majątkowe skazanego, w żadnym ra 
zie przy przemianie dzień więzienia nad 50 złr. 
liczonym być nie może. Przemiana kar pieniężnych 
gdyby takowe dla ubóstwa skazanego jemu lub 
jego rodzinie zbyt dotkliwie czuć się dawały, na 
kary więzienia ma miejsce, więzieniem jednak w 
takim razie może być tylko zamknięcie w gmachu 
więziennym, które atoli krócej nad dwanaście go­
dzin trwać nie może. Prawo zmniejszenia kar wię­
ziennych i pieniężnych ze względu na rodzinę 
skazanego utrzymano przy zbrodniach, na które 
tara nie przenosi pięciu lat więzienia; obostrzenie 
zaś kary w takich wypadkach, przez zamknięcie 
w odosobnieniu, odrzuconem zostało. Za tym wnio 
skiem przemawiał mianowicie radca sądu wyższe 
go Krenn, inni członkowie oświadczali się przeciw 
obostrzeniu, a za ograniczeniem władzy sądowej 
w tym względzie podobnie jak  przy nadzwyczaj­
nym zmniejszaniu kary. Prace komisyi trwają 
ciągle.

R o s y a .
Opinia rosyjska oburza się na każdą wiadomość 

o zbliżeniu się obudwóch narodów, a raczćj tylko 
losyan do Polaków, którzy w mniemaniu patryo- 
tów rosyjskich, zbyt nisko stoją, aby mogli na 
tćj drodze odważyć się do pierwszego kroku. 
Niedawno w Kijowie na obiedzie dawanym na 
cześć pewnćj damy rosyjskićj, gospodarzem był 
P o lak , i polscy goście wraz z żonami mieli 
zająć pierwsze miejsca, przytem ktoś z obecnych 
wzniósł toast pojednania. Naturalnie powstało 
wielkie zgorszenie nąjpierwćj w sferach policyj­
nych a potem w całćj prawosławnćj Rosyi. Po­
wszechnie nienawidzony w Kijowie ekspolicmaj- 
ster Józefowicz wystąpił z oskarżeniem do Gazety 
Moskiewskiej, ta zaś nadając temu zdarzeniu zna 
czcnie zabójczo-polityczne, podniosła krzyk zgro 
zy, który, że już zrywał z rozsądkiem i trącał 
o śmieszność, znalazł więc, chociaż słabą odpo­
wiedź w petersburskim Gołosie. Ale regalator'i 
najwyższy trybunał narodowćj opinii w Rosyi. 
Inwalid nie ścierpiał i tego oddziaływania prze­
ciw zamiarom rządu, w długim więc wstępnym 
artykule, który tu w całości podajemy, starał się 
wyczerpać przedmiot i wykazując plany rządu, 
raz na zawsze1 zamknąć usta opozycyi. Mniema­
my, że mu to przyjdzie z łatwością. Wiadomość 
podana przez paryskiego korespondenta do In- 
dependance Belge, że rząd rosyjski wtedy myśli 
o zgodzie z Polakami, gdy już ich w skutek 
przedsięwziętych środków nie będzie, nowe zy­
skuje potwierdzenie w artykule Inwalida tcbnącym 
całem uprzedzeniem i nienawiścią jaką  tylko dać 
mogą słusznie a nie uznane wyrzuty sumienia na­
rodowego, czy może rządowego. Przytem pierwsi 
zapewne w Polsce dowiadujemy się o jakimś ka­
techizmie polskim, którego ustępy za Inwalidem 
powtarzając, zwracamy zarazem uwagę czytelni- 
ników na naturę źródeł, jakiemi się żywi i pod­
syca w sprawie polskiój urzędowa i nie urzędowa 
Rosya. Oto jest pomieniony artykuł rządowego 
organu:

„Wielu z nas Rosyan okazuje zadziwiającą lek­
komyślność nawet w zadaniach najważniejszych. 
Lekkomyślność ta nie jest nam wrodzoną, lecz 
poprostu napływową i pochodzącą po większćj czę­
ści z tego, że wielu z nas nie chce wejść głębićj 
w takie sprawy, które winny zajmować pierwsze 
miejsce w naszych myślach i tworzyć nieodłączne 
przymioty naszego narodowego charakteru. Każdy 
z uwagą śledzący przebieg i rozwinięcie u nas pol- 
skićj sprawy, powinien ze smutkiem przyznać się 
do tego. Ileż my to faz nie przeżyli, czemżeż my 
się to nie łudzili, na cóżeśmy się nie patrzyli, na 
przemian to z leniwą obojętnością, to z uczuciem 
zupełnćj moralnćj niemocy i nieprzygotowania. 
Nieoświecony, obcy owocom cywilizacyi zdrowy 
zmysł ludu, jego zdrowe uczucia miłości ku oj­
czyźnie i swemu oswobodzicielowi, powinny były 
wielu z nas naprowadzić na drogę prawdy, zmu 
sić do oglądnięcia się i spojrzenia na rzeczy zdro 
wemi oczyma ludu. Zrzuciliśmy z siebie wiele nie­
właściwych tumanów przez te półtora roku, wiele 
takich rzeczy nauczyliśmy się, jakich pierwćj nie- 
domyślaliśmy się nawet. Lecz zawsze brak nam 
wytrwałości: bo od obojętności przechodzimy szybko 
do najwyższego natężenia, lecz potem jak  gdyby 
nerwy zaczęły słabnąć, chwyciwszy się za głowę 
wołamy: czyliż tego nie dosyć ? czyżeśmy się nie-

omylili raz jeszcze, czy to nie pora do powsze 
chnćj skruchy? Powątpiewanie prowadzi do zba 
wiennych rezultatów, zwłaszcza wtedy, gdy zmu­
sza człowieka do wszechstronnego i głębokiego 
zbadania sprawy z którćj powstało. Tylko w ten 
sposób kształcą się niezachwiane i zdrowe prze 
konania, tylko tą drogą, tj. drogą badań, czło 
wiek nabywa koniecznćj stałości i zdolności śmia 
łego kroku do celu, niezwracając się na bok, nie 
pokazując małoduszności w obec przeszkód, nie 
ryzykując utraty nabytego nie małym trudem 
w skutek jakiegobądż niezgrabnego uderzenia 
boku. Wszystko to zapewne nie jest nowe, lecz 
tern smutnićj, że takie prawdy my znamy i po 
zwalamy im bujać gdzieś w bezpowietrznćj prze 
strzeni, a  szukamy ich i chwytamy dopiero wten 
czas, gdy niebezpieczeństwo już na karku. Czy 
liż dawno nasz rosyjski zachodni kraj był wido 
wnią buntu najzłośliwszego, przygotowanego w na 
szych oczach, przy pomocy naszćj nieprzezorności 
i lekkomyślności ? Dawnoż to jakeśm y się prze 
konali, że ledwo nie w zwierzęta bezmyślne pa 
nowie obrócili włościan, że prawosławie jest prze 
śladowane w tym kraju, że rosyjskie cerkwie w 
ruinach i braku najpotrzebniejszych przedmiotów? 
Dawnoż to jakeśmy się dowiedzieli, że rosyjski 
element deptany jest z pogardą przez Polaków 
wysoko wznoszących głowę? Teraz chwała Bogu 
dzięki energii i pracom głównego naczelnika za­
chodnich gubernij, kraj przychodzi do normalnego 
stanu. Jego starania nie spuszczają niczego z oka 
Przewodnicząca idea wierna samćj sobie, niezmien 
na i stała, w przeprowadzenia zmoskalenia kraju 
jawną jest we wszystkich działaniach administra 
cyi, nawet w najdrobniejszych jćj objawach. To 
niezachwiane przeprowadzanie jednćj idei bez 
żadnych zboczeń na stronę, szczególnie jest ko 
nieczne mianowicie w tym kraju, gdzie przez lat 
tyle z tak ą  wytrwałością przeprowadzała się za 
pomocą wszelkich niedozwolonych środków idea 
polonizacyi, wręcz przeciwna rosyjskim intere 
som. Lecz i tu pod względem działań głównego 
naczelnika zachodniego kraju, wielu z nas wyka 
zało zupełną lekkomyślność, a nawet zapoznanie 
rosyjskich interesów. Pamiętamy jeszcze artykuł 
Gołosu powstający na zasługi przypisywane jene 
rałowi Murawiewowi, i tę radość (?) z jaką artykuł 
ów powitali Polacy. Nie możemy niepamiętać te 
go taktu w najwyższym stopniu niebacznego. Pa 
nującą cechą charakteru polskiego jest łatwowier 
ność: dość tylko zrobić krok jeden bezwarunko 
wo na jego korzyść, a on już myśli, że zwycię 
stwo znowu doń wraca i dumnie podnosząc głowę 
puszcza w ruch wszystkie siły swojego ducha na 
wykłego do intryg, których my Rosyanie nie umie 
my. A tu ja k  naumyślnie „szeroka rosyjska na 
tura" pokazała się w całym blasku; zaprzeczać 
a więc wszystkiemu już zaprzeczać, i buntu wca­
le nie było, i włościanie cieszyli się pomyślnością, 
obywatele wszyscy byli dobroczyńcami rodzaju 
ludzkiego, tak, że jen. Murawiew nie miał wcale 
co robić, gdyż wszystko przed nim było albo zro­
bione, albo zaczęte w najświetniejszy sposób. Za­
przeczano faktów najwidoczniejszych. I tylko u 
nas przy tćj lekkomyślności o którćj wspomina 
liśmy, potrzeba było dowodzić, że artykuł Gołosu 
jest wiązanką fałszów. Sam nawet Gołos uspra 
wiedliwiał się w najniezgrabniejszy sposób, po­
wiedział on coś w tym rodzaju, że gdy artykuł 
jego był przedrukowany w Wieleńskim Wiestniku, 
to już to samo dowodzi całej jego lojalności. Ta 
ka umyślna naiwność także tylko u nas mogła 
być wypowiedziana.

Powódź frazesów i lekkomyślne liberalizowanie 
szafują się u nas po większej części nie dla idei, 
lecz dla innych praktycznych względów. Recepta 
zaś na artykuły potrzebne dla podobnych wzglę­
dów bardzo jest prosta: patryotyczny wstęp, wspo­
mnienie o swych zasługach w sprawie ojczyste j  

cywilizacyi i również patryotyczny finał. Środek zaś 
artykułów z różnemi restrykeyami stanowi zupełny 
kontrast z początkiem i końcem. W tym środku 
zazwyczaj krzyczą, że komisye włościańskie w za 
cbodnim kraju działają tendencyjnie na korzyść 
niższych warstw społeczeństwa; tamto zazwyczaj 
mówi się o jakiemsić „pojednaniu" zupełnem i 
prędkiem. W jak i sposób ma nastąpić to pojedna­
cie, zazwyczaj nie bywa powiedziane. Kto dał po­
dobnym panom prawo występować z pojednaniem 
w imieniu całego narodu; i kogo z kim oni pra 
gną pojednać — także niewiadomo. Jemu samemu 
ednać się nie ma z k im : gdyż on nie pokłócił 

się, dębowej kory nie jadł, na kolana nie padał 
ani przed panem ekonomem ani przed panem o 
by watelem, dzieci swoich umierających z głodu 
nie widział, płacić ostatni grosz na powstanie nikt 
go nie zmuszał, wyniszczającą pracą nikt go nie 
męczył, wołania „pies chłop “ on nie słyszał, naj- 
grawania z najświętszych uczuć swoich, ze swej 
wiary ostatniej ucieczki zabitego nędzarza, on nie 
doświadczył — czemużby on ów pisarz nie miał 
pogodzić się z swym bratem cywilizowanym czło 
wiekiem? A może o taką tylko zgodę starają się 
ci panowie? Może też oni za nic nie nwa: 
strumieni krwi i potu ludu, któremi zroszona jest 
ziemia? Może być, że i lud te „niższe klasy spo­
łeczeństwa" które z taką wytrwałością i z takim 
męztwem broniły rosyjskich interesów w pośród 
zbrojnego buntu i ciężkiego ucisku, oni za nic ra­
chują? Czy może mniemają oni, że pojednanie 
zależy od nich, od gazeciarskieh artykułów a nie 
od ludu, który przeniósł na sobie cały ciężar zło­
ści? Nieboracy — moglibyśmy powiedzieć. Nie po­
wiadamy jednak tego bo „widzimy tu inny zamiar.® 

Nikt może tak gorąco nie pragnie zgody dwóch 
narodowości jak  my. Lecz jednocześnie nie łudzi­
my się w tym względzie; wypadki pokazują nam, 
że do pojednania jeszcze daleko, a sztuczna zgo­
da na nic się nie zdała: może ona tylko uwikłać 
nas mniej lub więcej ukształconych ludzi i lud za­
ledwie zaczynający oddychać od odwiecznych cier­
pień. Pojednanie spełni się samo przez się, gdy 
polska propaganda na wieki straci swą siłę, a jej 
miejsce zajmie i  mocno utwierdzi się propaganda 
rosyjska. Oswobodzenie włościan, zaprowadzenie 
szkół rosyjskich, przywileje nadane Rosyanom 
przy nabywaniu ziemi w zachodnim kraju, i inne 
administracyjne środki — wszystko to prowadzi 
nie do nienawiścią (nienawidzić się nie będzie z kim) 
lecz do pojednania i uspokojenia a następnie do 
pomyślności kraju. Otóż, jak  my pojmujemy tę 
sprawę. Sama rosyjska społeczność bez pomocy 
rządu, bez środków administracyjnych nic nie zro­
bi. Wzajemna pomoc, ostrożność i niezachwiane 
przeprowadzanie jednej i tejże samej idei — otóż 
gdzie nasze zbawienie.

Innni mniemają, że sama rosyjska spóleczność 
powinna teraz wszystko robić. Tak myśli Gołos. 
W artykule wstępnym Ner 172, napisanym według 
wiadomej recepty, mówi on w tej myśli, radząc 
rosyjskiej spółeczności przejąć się taką godnością

osobistą, jaką  przejęci są Polacy. Artykuł ten na­
pisany jest z powodu uwag p. Józefowicza w Mosk. 
Wiedomostiach nad obiadem w Kijowie. Z zupełnie 
słusznem niezadowoleniem, mówi p. Józefowicz o 
tym obiedzie, na którym tak obrażeni zostali Ro­
syanie. Dostaje się za to p. Józefowiczowi, dosta­
je i p. Szulginowi, którego imię wcale nie w miej­
scu oddane zostało na pośmiewisko. Straganiarski 
ton artykułu, drwinki z Rosyan, bardzo zapewne 
podobają się Kijowianom i pomnożą wielbicieli, a 
następnie i czytelników gazety. Praktyczne wzglę­
dy zostają osiągnięte, „przykład godności osobi­
stej", podawanej przez gazetę rośyjskim czytelni­
kom, świetny! Publicysta na początku swego ar 
tykułu powiada, że być może, Mosk. Wiedomosti 
poczytają go za zdrajcę. My tak nie myślimy. Są­
dzimy, że w tym razie należy trzymać się przysło­
wia „za każdem kichnięciem nie pozdrawia *-ię.“ 
Mówić liberalne frazezy daleko jest łatwiej niż mó­
wić słowo czynu. O pojednaniu mówi Gołos już 
dawno, lecz mówi dotyczas same frazesy w ro­
dzaju tym : że czas już pojednać się z Polakami, 
zapomnieć przeszłości, gdyż wspaniałomyślność jest 
niewątpliwym przymiotem wielkiego narodu, i prze­
jąć się taką godnością osobistą, jaką przejęci są 
Polacy, którzy według słów tegoż Gołosu „odzna­
czają się taką godnością osobistą, że nam Rosya­
nom należy im zazdrościć." Taki nie bardzo po­
chlebny dla Rosyan wniosek Gołos wyprowadził 
ztąd, że p. Józefowicz nie protestował na miejscu 
pokrzywdzenia, lecz wybrał drogę dziennikarską. 
Co za gmatwanina pojęć, co za drwiny z czytel­
ników ! My przeciwnie zawsześmy utrzymywali, że 
im więcej człowiek szanuje siebie, tem mniej po­
zwala sobie obrażać kogokolwiek, zwłaszcza u- 
myślnie, z subtelnem obrachowaniem na efekt, jak 
to uczynili kijowscy Polacy z kijowskiemi Rosya 
nami. Ale w jakiejże to chwili zachciało się Go- 
łosowi postawić Polaków za wzór godności osobi­
stej? Komuż nic są wiadome, komuż niepamiętne 
te krzyczące dowody zupełnie przeciwnego postę­
powania Polaków za każdym razem, kiedy im zda­
rzyło się i zdarzy się albo spotkać niepowodzenie 
w swoich intrygach alboj odpowiadać przed pra­
wem na swe bezprawne przestępstwa.

Rozumie się samo przez się, że zamieszczając 
ten artykuł, dalecy jesteśmy od myśli potępienia 
wszystkich Polaków — przeciwnie jesteśmy głę­
boko przekonani, że nie tylko w prostym polskim 
narodzie zupełnie nie współczują buntowi, ale na­
wet wpośród najbardziej wrogiej Rosyi klasy 
zawsze byli i będą ludzie godui wszelkiego po ­
ważania, na co dowodem między innemi może słu­
żyć następny list rosyjskiego oficera umieszczony 
w Dzienniku Powszechnym (tu następuje wylicze­
nie cnót i przymiotów, które nie w narodzie pol­
skim ale w redakcyi urzędowej gazety mają swoje 
siedlisko).

Lecz zarazem nie możemy powątpiewać o tem, 
że byli wyznawcy polskiego katechizmu, nie mo­
gli zapomnieć tak prędko wypowiedzianych w nim 
prawideł; i nawet sądzimy, że nie postąpiemy nie 
właściwie, jeżeli przypomnimy niektórym z na­
szych zanadto łatwowiernych współziomków nie­
któro ustępy tego katechizmu.

Otoż następne dwa §§. które mogą być dla nich 
niebardzo niekorzystne.

. 5.) Staraj się osiągnąć wpływowe posady, 
żeby otrzymawszy takowe i kiedy będziesz w sile, 
opiekować się swemi spółbraćmi i zapewniać im 
następnie dobre i intratne miejsca. Dla osiągnięcia 
tego celu wszystkie środki są dozwolone, cho­
ciażby one dla drugich zdawały się nizkie; pa­
miętaj że wszystko to czynisz dla pożytku twej 
ojczyzny, i dla tego też poniżenie twoje powinno 
w oczach twych współziomków uważać się za 
wielką ofiarę; co zaś mówią o tobie inni, nie 
współziomkowie twoi, na to nie zwracaj uwagi, 
i rób swoje. Rosyanin osobliwie lubi pochlebstwo, 

olśniony niem gotów jest prędzej dać miejsce 
tobie niżli swojemu, może nawet godniejszemu od 
ciebie współziomkowi, lecz niezdolnemu dla swej 
nieokrzesanej natury do miłego obejścia się; i dla 
tego też pochlebstwa, jako potężnej dźwigni wśród 
łosyan, używaj wszędzie, gdzie tylko możesz o- 

siągnąć z niego korzyść dla swych planów. Gdy 
zaś w ten sposób wszystkie wpływowe miejsca 
w Rosyi będą w rękach Polaków, to i Rosya bę­
dzie w ten sposób nierażący naszą poddanką.

10) Pamiętaj, że Rosya jest pierwszym twym 
wrogiem, a prawosławny jest heretykiem (schi- 
zmatykiem), i dla tego nie wstydź się być obłu­
dnym i zapewniać, że oni są twoi ze krwi bra­
cia, że ty przeciw Rosyanom nic nie masz, tylko 
przeciw rządowi; lecz skrycie staraj się mścić nad 
każdym Rosyanem, gdyż on dla swej nienawiści 
do kościoła rzymskiego i Polaków nie będzie 
nigdy twym przyjacielem i zawsze wesprze na­
cisk swego rządu nad tobą."

P r u s y .
Na óamem posiedzeniu sądu politycznego w Ber­

linie w procesie Polaków o zbrodnię stanu oskar­
żonych, to jest w d. 19 lipca, to jedno tylko za­
szło, że gdy przyszła kolej do czytania części 
aktu oskarżenia, odnoszącej się do Królikowskie­
go, naczelnika warsztatów żeglugi parowej w War­
szawie, który jako ciężko chory, umieszczony zo­
stał w szpitalu publicznym, prokurator Mittelstaedt 
żądał, aby postępowanie przeciw niemu odroczo­
no, raz jeszcze utrzymując, że gdy akt oskarżenia 
tworzy całość nierozdzielną, żaden z oskarżonych 
nie może być wyjętym. Obrońca obżałowanego 
rzecznik Lent protestuje przeciw twierdzeniu temu, 
ecz gdy w poprzedniem posiedzeniu żądał, aby 

części aktu tyczącej się Królikowskiego zaniechać 
aż do jego przybycia; dziś gdy chory nietylko 
nie mógł się stawić, lecz nadto nierychło zapewne 
odzyska zdrowie, zatem nie sprzeciwia się Lent od­
czytaniu tej części aktu oskarżenia, dodając, że 
za przybyciem Królikowskiego akt w jego obe­
cności powtórnie winien być odczvtany. Sąd u- 
chwalił, aby przeczytano i dzisiaj skargę specyal- 
ną na Królikowskiego, a za jego powrotem, tako­
wą powtórzono; nie wydał jednak uchwały co do 
odroczenia postępowania przeciw niemu. Czytanie 
rolskiego aktu oskarżenia doszło do sprawy Re- 
kowskiego ; następne posiedzenie miało się odbyć
20S°- . .

Z pomiędzy stawających obecnie przed sądem 
stanu w Berlinie następujący obżałowani stali wro- 
iu 1847 przed sądem takimże samym, chociaż in­
ną wówczas nazwę noszącym: Władysław Kosiń­
ski, skazany wtedy na śmierć; Hipolit Szczawiński, 
skazany na 8 lat twierdzy; wreszcie uznani nie­
winnymi: Konstanty Bniński, Aleksander Guttry, 
Władysław Niegolewski, Edward Kalkstein, Edmund 
Taczanowski, Anastazy Radoński, Bogusław Łu­
bieński. Z tych Guttry i Taczanowski są teraz nie­
obecni, uszedłszy zą granicę. Wyroki ówczesne
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nie były prawomocnemi, prócz wyroku na Kosiń­
skiego , który drogą łaski miał zmienioną karę 
śmierci na dożywotnie więzienie. Inni skazani za­
nieśli rekurs do sądu apelacyjnego, a podczas kie­
dy proces leżał w tym sądzie, wybuchło powsta­
nie w Berlinie w marcu 1848 r. i lud wypuścił 
więźniów, a król witał ich z balkonu i podpisał 
bezzwłocznie amnestyę.

X. Łysakowski proboszcz ze Szczuki w Prusiecb 
zachodnich, który został przychwycony przez Mo­
skali w marcu jadąc do Królestwa i uwięziony, 
ogłasza w pismach publicznych, że po trzech i pół 
miesięcznej niewoli uwolniony został za szczegól- 
nem staraniem biskupa warmińskiego A. Marwicza.

I  I e m c y.
Pruski dziennik Provinzial-Correspondenz zamie­

ścił artykuł pod napisem: „Ale jakież to są te 
warunki pokojowe, które przyjąć można t a Rzuca 
on światło na dążenia pruskie i dla tego, oprócz 
wzmianki w przeglądzie politycznym wczorajszego 
numeru naszego dziennika, podajemy go tu w ca- 
łćj osnowie.

Na pytanie w powyższym napisie wyrażone: 
Jakież to są warunki pokoju, które przyjąć mo­
żna? Prov. Correspondenz następuiącą daje od­
powiedź :

„Żadne inne, jak zupełne odstąpienie trzech 
Księstw: Szlezwiku, Holsztynu i Lauenburga ze 
strony Danii. Wszelkie inne rozwiązane sprawy 
stało się niepodobnem od czasu powtórnego wy­
buchu wojny.

Tak zwana unia osobowa, tj. połączenie KsięBtw 
z Danią w osobie panującego, ale zresztą z cał 
kiem odmiennemi urządzeniami upadła od tćj 
chwili, w którćj Prusy ogłosiły protokół londyń­
ski z 1852 za rozdarty. Zbudowanie osobnego 
szłezwicko holsztyńskiego państwa pod osobnem 
panowaniem uznane zostało odtąd i na konferen- 
cyi londyńskićj za konieczność.

Aby ten cel o ile możności osiągnąć bez nowe­
go rozlewu krwi, Prusy i Austrya wdały się w 
Londynie w układy o linią graniczną w Szlezwi­
ku, przez którą część Szlezwiku z przeważnie duń­
ską ludnością wyłączona być miała z odstąpienia, 
przyczem przypuszczano, że pozostawienie Danii 
tćj części Szlezwiku zarazem miało być zamianą 
za konieczne odstąpienie niemieckiego Księstwa 
Lauenburga, którego pozostawienie przy Danii 
zdawało się niepodobnem. Ostatecznem ustępstwem 
co do linii granicznćj na którą Prusy przystawa­
ły, była linia Apenrade-Tondern.

O wszystkich ustępstwach tego rodzaju dziś już 
więcój nie może być mowy; gdyż właśnie przy 
zwalano na nie dla oszczędzenia nowćj walki i 
nowych ofiar. Dania tego nie chciała, z jćj winy 
na nowo płynęła krew droga, Prusy i Austrya 
zdobyły nowe wielkie korzyści i wstrząsły posa­
dami auńskićj monarchii. Jeżeli teraz w toku zwy­
cięstwa podają rękę do zgody, to stać się to tylko 
może, że utrzymują w całćj pełni owo żądanie, 
które w gruncie rzeczy postawiły już były w Lon 
dynie, a bez którego spełnienia niepodobnem jest 
rzeczywiste, całkowite i trwałe rozwiązanie toczą­
cej się sprawy. Cały Szlezwik i Holsztyn a z nie­
mi i niemiecki Lauenburg potrzeba raz na zawsze 
odebrać Danii; albowiem w ten tylko sposób mo­
gą być zawarte trwały pokój i przyjaźń z Danią.

Z pewnością można przypuścić, że Prusy, oświad 
czając już gotowość przyjęcia tymczasowego za 
wieszenia broni, oznaczyły zapewne to żądanie 
jako jedynie możliwą podstawę rokowań pokojo­
wych i że zawieszenie broni 31go b. m. nie będzie
0 jeden dzień przedłużone, jeżeli do tego czasu 
Dania nie przyjmie tej podstawy pokojowej. O 
zupełnej zgodzie AuBtryi z Prusami i w tym wzglę 
dzie wcale wątpić nie można.

Co się tyczy dalszych warunków zawarcia po­
koju, układy i zawarcie odbywać się będą tylko 
między mocarstwami niemieckiemi i Danią. Prusy
1 Austrya, które same prowadziły sprawę niemie­
cką przeciw Danii, także ją załatwią w obec Da 
nii. W ręce Prus i Austryi musi Dania oddać Księ­
stwa z zastrzeżeniem dalszego załatwienia wzglę­
dem pretendentów i niemieckiego Związku.

Żaden z pretendentów nie stoi na przeciw Da­
nii jako strona wojująca i zwycięzca; żaden prócz 
tego nie ma praw zupełnie niewątpliwych szcze­
gólnie do Księstw w całości. Również i Związek 
niemiecki nie wywalczył sobie w obec Danii jako 
stronajwojująca żadnego prawa do tego, aby mu 
oddano Księstwa. Także do rozstrzygania o su 
kcesyi w całym Szlezwiku i Holsztynie nie ma 
Związek prawa, jego kompeteneya rozciąga się 
jedynie do uznania przyszłego panującego w Hol­
sztynie, ale nie do Szlezwiku, który dotąd nie 
był krajem związkowym.

Związek wezwał teraz książąt Oldenburskiego 
i Angustenburskiego do udowodnienia preteusyj. 
Sąd Związku o prawie sukcesyjnem w Holszty 
nie zaważy zapewne znacznie przy ogólnem roz­
strzygnięciu sprawy, ale sam rozstrzygać nie może.

Prusy i Austrya, których opiece najpierw poru 
czyć należy Księstwa, zarządzą potem dalsze pra­
wne i polityczne rozstrzygnięcie względem Księstw 
w porozumieniu się z niemieckim Związkiem.

D a n i a .
Wiener Abendpost podaje następujące telegra­

ficzne doniesienia:
C. k. dowódzca łodzi kanonierskiej „Seehund", 

donosi z Tondern 19go lipca:
„Wczoraj rano, zaraz po wypłynięciu z Fóhr, 

rozpoczęto ogień przeciw duńskim łodziom kano 
nierskim; jednę z nich wysadzono w powietrze 
Wzięto trzy ełowe łodzie i pięciu jeńców; kapitan 
Hammer cofnął się ku Syltowi; na północnych wo­
dach znajduje pruską łódź kanonierską „Basi 
lisk“; — c. k. parowiec „Elisabeth" opuścił wczo­
raj rano Fbhr aby pilnować przedniej straży, ale 
dla niepogody nie mógł przepłynąć zapory.8

„Tondern 20go lipca 1864.
„Kapitan Hammer, wezwany ze strony wojsk 

lądowych do poddania się, zgromadził radę wo 
jenną i zdjął banderę. Hammer, jeden oficer od 
marynarki, czterech majtków i parowiec „August8 
poddał się najbliższemu statkowi połączonej au
stryacko-pruskiej flotyli, łodzi kanonierskiej „Blitz"
Najbliższy dowódzca z sześciu oficerami, kilkoma 
urzędnikami i 185 ludźmi, oddali się dziś ze stat 
kiem wojennym „Limfjord" i dwoma łodziami 
statkowi „Seehund" pod Wyk. Na północnym brze 
gu koło Fbhr zatopionych jest 7 kanonierskieb 
łodzi, działa zagwożdżone i rozrzucona amunieya; 
pięć cłowych łodzi i pięć statków transportowych 
z załogą blisko 55 ludzi, które Hammer nagle po­

dał za statki niewojenne, stoją tam na kotwicy; 
wszystko to będzie zajęte, skoro nastanie pogoda."

„Koldynga 20 lipca 1864, 11 godz. w nocy.
„Podpułkownik Schidlach c. k. 9go batalionu 

strzelców donosi z Wyk 20go lipca: Depesza ta 
powtarza doniesienie obu poprzednich, z tym do­
datkiem, że jeńcy posłani będą na statku „Lim- 
fjord“ pod eskortą przez Husum-Rendsburg".

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izby niższej w dniu 18 b. m. 

p. A y r t o n  rzekł, iż pragnie zapytać pierwszego 
ministra względem gwarancyi danej przez Anglię 
Prusom traktatem wiedeńskim, co do pokojowej 
opieki nad ich prowineyami saskiemi.

Mówca pragnie dowiedzieć się, czy Anglia o- 
świadczyła Prusom, że jeżeli trwać będą w uchy 
laniu się od traktatu, który ustanowił granice Związ­
ku niemieckiego, rząd angielski nie będzie się da 
lej uważał zobowiązanym ową gwarancyą.

Lord P a l m e r s t o n .  Żadna tego rodzaju komu- 
nikacya nie została uczynioną rządowi pruskiemu; 
nie sądzę, aby było rzeczą rozsądną iść za przy­
kładem Prus, które oświadczyły na początku spo­
ru duńskiego, że mogą odrzucić traktat z 1852 r , 
ponieważ Dania nie dopełniła zobowiązań całkiem 
niezależnych od owego traktatu. Co do nas, nie 
mieliśmy prawa powiedzieć Prusom, że uwolnieni 
jesteśmy od traktatn wiedeńskiego, skutkiem tego 
co zaszło w r. 1863 lub 1864.

P. P a c k i n g t o n  zapytuje, jakie jest obecne 
położenie traktatu 1852 i czy rząd uważa go za­
wsze za obowiązujący.

Lord P a l m e r s t o n .  Położenie tego traktatatu 
jest podobnem do położenia każdego traktatn, któ 
rego warunki nie mogły być ściśle wykonane (słu­
chajcie!) Wszystkie strony kontraktujące w tym 
traktacie wzięły udział w układach, których celem 
było zmienienie go. Należy zapewne do kompeten- 
cyi tych, którzy zawierają traktaty, zgodzić się 
na zmiany w owym traktacie, gdy po pewnym u 
pływie czasu warunki nie dadzą się zastósować 
do istniejących okoliczności. Taki był rezultat 
konferencyj świeżo odbytych w Londynie.

P. O s b o r n e  zwraca uwagę Izby na warunki 
stosunków politycznych pomiędzy Anglią i Brązy 
lią, z którą W. Brytania nie ma traktatu. Jaki 
jest powód owego braku traktatu? Polityka inter- 
wencyi popycha kraj do mieszania się w sprawy 
małych państw, polityka, która nie tylko jest ty 
rańską dla tych państw, lecz zgubne ma skutki 
dla Anglii. Źródłem naszych złych stosunków z Bra­
zylią jest akt 1845 odnoszący się do handlu nie­
wolnikami, który wykonywany był w sposób ar­
bitralny. Rządowi brazylijskiemu udało się znieść 
landel niewolnikami. Od r. 1856 handel ten nie 
stnieje w Brazylii, jak to sam lord Palmerston 

przyznał, a jednak wzbrania się odwołać akt 1845 
r., co nie tylko jest niesprawieliwością, lecz obel­
gą, gdyż wszystkie drażliwe skutki aktu pozosta­
ną tak dłngo, dopóki akt istnieje-

Mówca utrzymuje, że zniesienie aktu 1845 r. 
skłoniłoby Brazylią do zawarcia traktatn handlowe 
go z Anglią.

Lold P a l m e r s t o n .  Rząd stara się obok przy 
acielskiej inter wencyi króla portugalskiego, przy­

wrócić stosunki dyplomatyczne z Brazylią i w tym 
stanie rzeczy nie mogę wchodzić w dysknsyę, 
któraby mogła spowodować rozdrażnienie.

P. F r a s e r .  Niedawno Monitor francuski do 
niósł, że poddani angielscy nie potrzebują pasz- 
jortów do podróży we Francyi. Doniesienie to 
było dowodem dobrych usposobień Cesarza Fran­
cuzów, było również aktem bardzo politycznym, 
gdyż zachęcało wielką liczbę Anglików do przejeż 
dżania przez Francyę na stały ląd.

Zdarzyło się jednak, że pomimo doniesienia Mo 
nitora poddani angielscy prześladowani byli, za 
brak paszportów. Mogę przytoczyć kilka przykła 
dów. Pewien szanowny Anglik podróżujący po 
Francyi przybywszy do stolicy departamentu za 
wezwany był przez żandarmów do okazania pasz­
portu. Odpowiedział, że jest poddanym angielskim 
i że mu mówiono, iż nie potrzebuje paszportu. Po­
wtórzono wezwanie. Angik tęż samą dał odpowiedź 
i zawoławszy służącego wskazał adres londyński 
na swych pakunkach. Pomimo tego został areszto 
wany i odprowadzony wśród upałów klimatu po 
łndniowego do prefekta, który go kazał uwolnić. 
Anglik zaniósł zażalenie do swego posła, który 
z rządem cesarskim się porozumiał, lecz o ile mi 
wiadomo Anglikowi nie dano zadośćuczynienia. Spo­
dziewam się, że przedsięwzięte zostaną środki aby 
uchronić poddanych angielskich od podobnych 
przykrości.

P. C a r d w e l l  odpowiada w nieobecności p. Lay 
arda, że rząd sprawę tę weźmie pod rozwagę.

rągiew ?swoją, aby iść do powstania w Królestwie 
polskiem. Andrain ranny dwa razy, dostał się do nie­
woli', lecz uszedł, a następnie przytrzymany przez 
władze austryackie, po dwóch miesiącach wywieziony 
został do Bawaryi. W Monachium stawił się w po­
selstwie francuskiem, a przybywszy do Strasburga 
oddał się w ręce komendy wojskowej. Sąd wojenny 
uznał go niewinnym zbiegostwa z pod chorągwi fran­
cuskiej.

— Niemamy się czemu dziwić, że lipiec chłodny, 
skoro w Insbruku pod Alpami chodzą teraz w zimo­
wych sukniach, a w górach tamecznych w przeszły 
poniedziałek śnieg pruszył.

— Mniej więcej jak poprzednie tego rodzaju pro­
cess, odbył się w d. 21 lipca w Wiedniu proces Ja­
kuba Milllcra, jednego z owych żydów, którzy z Ga- 
licyi przybywszy do Wiednia wyłudzali z tamecznych 
kupców towar i prócz tego prowadzili interesa we­
kslowe lub faktorskie. Jakób Muller pochodzi z Tar­
nowa, liczy lat 28, od 1857 r. przebywa w Wiedniu. 
Sąd skazał go na trzy lata ciężkiego więzienia.

— Dnia 22go lipca podniosła się temperatura od 
-f- 11°,2, do 19°,2, barometr dosiągł o godzinie 
2ej po południu 328,‘“13, o godzinie lOtej wieczór 
327,“‘84, o godzinie 6tej rano 23go, 327,“‘74, wiatr 
najczęściej zachodni słaby, w godzinach południowych 
średni, stan niebo zmienny; rano 23go lipca o godzi 
nie 6tej temperatura powietrza 12,°0 R.

— Jutro w niedzielę dnia 24go lipca , S. Krystyny 
panny; w poniedziałek dnia 25 lipca, Ś. Jakóba apo­
stoła i S. Krzysztofa.

zyskiwali naszego położenia i nie przepisywali wa­
runków, których przyjąć nie jest dla nas żadną ko­
niecznością, (tak pisze „Inwalid rosyjski8 nie zawsze 
jednak pożyczający jest w stanie warunki z góry po­
łożywszy od nich nieodstępować. P. R. Czasu).

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakauer Ztg i Oaz. Lwowskiej.

Zawi adomi eni a:  Licytacya mebli i towarów
Marka Rosenblaum w Krakowie rozpisana na 25 b. 
m. zostaje z rozkazu sądowego wstrzymaną.— C. k. 
sąd obw. rzeszowski Jzaaka Fassa o wniesionym prze­
ciw niemu przez Juliusza Wachtla pozwie o zapł. 79 
złr.; Kurator Dr Reiner, zast. Dr Lewicki.

L i c y t a c y e :  Sprzedaż realności pod 1, 5 w Bia­
łej cena 2,111 złr. 82 kr. term. 25 sierpnia i 26 
września. Wydzierżawienie propinacyi piwa i wódki 
81,113 złr. 31 kr.) i propinacyi miodu (700 złr.) 

od 1 listopada do 31 grudnia r. b. i od 1 stycznia 
1865 do ostatniego grudnia 1868 r. term. 8 i 9 
sierpnia.

P o s a d y :  Kancelisty przy urzędzie obw. w N. Są­
czu (367 złr. 50,kr.) podania do 15 sierpnia. Adjunkta 
przy dyrekcyi urzędów pomocniczych (736 złr.), po­
dania do 4 tygodni. Dwie posady adwokatów w 
Jrohobyczy i w Buczaczu; term. pod. do 4 tygodni.

Zawezwjania.  C. k. urząd pow. w Brzozowie 
spadkobierców Jedrzeja Kopina w Wróbliku Królew­
skim w d. 10 października 1842 r. bez testamentu 
zmarłego.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K ę t y  20go lipca. Ceny targowe w wal. austr.
Pszenica.........................(za mierzycę) . . . 4-30
Ż y t o ......................................................   2-70
Jęczmień  ....................2-50
Owies........................................ „ ...................... 1*80
Z iem niaki..............................................   1‘40
Drzewo tw arde....................(za siągę) . . .1-20

„ miękkie................................................. 1-00
Siano.......................................(za cetnar) . . 5-00
Słoma...............................................  . . .  . 4-00

PRZBGrŁĄD P O L IT Y C Z H I.
Depesze telegraficzne.

W i e d e ń  22 lipca wieczór. (Schl.Z .) Cesarz Na­
poleon pragnie, aby rezultat tutejszej konferencyi 
poddany został pod sąd Europy. Drugi pełnomo­
cnik duński Kaufmann (pułkownik Kaufmann był 
już na konferencyi londyńskiej, jako wojskowy 
doradzca ministra Qnaade. Red. Cz.) i p. Bismark 
przybyli tutaj. Minister stanu p. Schmerling wy­
jechał do Ischl.

P a s s a w a  22 lipca. Król pruski przejechał tę­
dy dzisiaj o godz. 107# przed południem, udając 
się do Gmnnden i Salzburga.

R e n d s b u r g  21 lipca. Dzisiaj w południe woj­
sko saskie i hanowerskie opuściło miasto przed 
nadejściem wojska pruskiego. Zaraz potem we 
szli Prusacy.

K i e l  21 lipca w nocy. (Pr.) Po otrzymaniu de­
pesz z Drezna i w skutku zajść w Rendsburgn 
książę Augustenburski odjechał ztąd dziś incognito; 
podobno do Goty. Zawezwany on był do opuszcze­
nia Holsztynu, aż do załatwienia sprawy na­
stępstwa.

H a m b u r g  22 lipca. (Pr.) Brygada pruska za 
jęła wczoraj popołudniu Rendsburg, opuszczony 
wprzódy przez wojsko związkowe. Bar. Zedlitz, cy 
wilny komisarz pruski w Szlezwiku, bawiący teraz 
w Husum, wysłał do Rendsburga administratora 
cywilnego, zakazał wszelkich demonstracyj poli 
tycznych i wszelkich zgromadzeń.

H a m b u r g  22 lipca. (Oestr. Ztg). Według do 
niesień z Kopenhagi, minister Quaade i pułkownik 
Kaufmann zamianowani zostali urzędownie pełno­
mocnikami na konferencyę wiedeńską. Obaj już 
wyjechali i mają przybyć 25go do Wiednia.

P a r y ż  22 lipca (Pr.) Wczorajszy Monitor wie 
czorny donosi, że p. Drouyn de Lhuys naradzał 
się z Cesarzem w Yichy przez kilka dni, a w skut­
ku tego, jak słychać, rozesłanym zostanie okólnik 
do dyplomatycznych reprezentantów Francyi za 
granicą, w którym proponowanem będzie rozstrzy 
gnięcie kwestyi następstwa w Szlezwiku przez gło 
sowanie powszechne.

P a r y ż  21 lipca wieczór. Wykaz ostatni ban­
kowy przedstawia powiększenie gotówki n 29/ i0 
ionów, szczególnych rachunków o 22 miliony; 

zmniejszenie eskompta o 27% mil,  zaliczek o 1% 
mil., a biletów bankowych o 4% mil.

L o n d y n  21 lipca wieczór. Doniesienie z Przy- 
ądka Dobrej Nadziei z 20 czerwca mówi, że o- 

czekiwać należy wybuchu wojny z Kaframi.

WYKAZ
Loch odu na kolei Galicyjskiej Karola Ludwika

od Osób od Towarów Razem
Miesiąc wal. austr. wal. austr. wal. austr.

złr. c. złr. c. złr. c.
czerwiec

1864 85.446 18 575.125 31 660.571 49

od 1 styczn. 
do 31 maja. 313.231 40 1,881.229 17 2,194.460 57

Razem 398.677 58 2,456.354 48 2,855.0 32 08
DochOc za czerwiec 1863 wynosił 323.558 27

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  23 lipca. Pod wieżą zegarową przy 

kościele katedralnym na Zamku urządzają obecnie 
rusztowanie w celu odzłocenia tarcz zegarowych, zu­
pełnie zatartych. Życzyćby sobie należało, aby przy 
tej sposobności zostały również [odnowione głoski 
P. G. E. C. (Petrus Gębicki Episc. Crac.) i herb Na­
łęcz na dachu kościelnym złocone, a których już śla 
du dziś prawie niedopatrzy.

— We wtorek jako w dzień S. Anny podczas na 
bożeństwa w kościele S. Anny amatorowie i ucznio 
wie bursy muzycznej wykonają pod dyrekcyą 
Blaschke o godz. 10 % rano wielką mszę Aiblingera 
(Missa solennis), Graduale Bernarda Kleina i Offer 
torium Psalm Bortniańskiego.

— Bliższe szczegóły o utonięciu w Wiśle pod 
Włocławkiem majora Schwarza i jego żony, naczel 
nika komisyi włościańskiej tajnego radcy Peuckerą 
jednej czy dwóch jeszcze kobiet, adjutanta i koza­
ków, mówią, że liczne towarzystwo złożone z ofice­
rów i żon ich, tudzież urzędników rosyjskich komi­
syi włościańskiej odbywało przejażdżkę nocną po 
Wiśle, dobrze wprzód sobie podochociwszy. Sami 
wojskowi byli u wioseł. Pani Schwarzowa przechy­
liwszy się nieco wpadła do wody, a gdy mężczyźni 
rzucili się naraz ku tej stronie łodzi, zkąd wypadła, 
przechylili łódź, tak iż takowa wywróciła się i wszy 
stkich wywaliła. Było tam około 40 osób, z tych część 
się wyratowała, inne wydobyto a 7 czy też 8 osób uto­
nęło, i w tej liczbie Schwarz. Dziennik Warszaioski, 
który nas dziś wieczór doszedł, ani jednem słówkiem 
jeszcze nie wspomina o tern zdarzeniu.

— JCW. Arcyksiążę Wilhelm kazał przesłać dyrekto­
rowi ruchu kolei Karola Ludwika, panuPocb, pochwałę 
za troskliwe kierowanie pociągiem dworsk'm w d. 12 
lipca b. r., a obok tejże złoty zegarek z złotym łań­
cuszkiem.

— W d. 18 maja stawał przed sądem wojennym 
w Paryżu podoficer Leon Andrain, który opuścił cho

M o w y  J o r k  2 lipca. Oprócz wszystkich nie­
szczęść krajowych, grożą jeszcze dzienniki zachodnie 
nieurodzajem. Ostra zima zaszkodziła zasiewom tak, 
że w Ohio, Indiana, Illinois, Jawa, Minnesota, Michi­
gan i części Pensylwanii spodziewają się zaledwo po­
łowy zwykłych zbiorów. Mniemano, że brak ten po­
kryje się jeszcze obfitszym zbiorem kukurudzy i zbóż 
jarych, ale nadzieje zawiodły, gdyż podczas zasiewów 
było zimno i zamokro, a dla braku rąk, nie można 
było uprawić zwykłej ilości roli. W Ohio, Indiana i 
Illinois zaledwo tylko połowę ról obsiano kukurudrą 
owsem, jęczmieniem i bobem. Choćby zatem pogoda 
od maja do października najpomyślniejszą była, mu 
siałyby i tak zbiory tegoroczne być o wiele mniejsze- 

Lecz spodziewają się czegoś jeszcze gorszego.mi
W północnej połowie Illinois w Jawie, Minesotta, Wis­
consin, Nebraska i północnym zachodzie Michiganu, 
długotrwała susza zaszkodziła zbiorom, które przy 
najpomyślniejszych okolicznościach nie będą mogły tak 
się polepszyć, by wydały choć połowę zwykłej ilości 
ziarna. Prócz tego tak się rozpleniło robactwo, iż o 
bawiać się trzeba aby tego nie pożarło, co jeszcze 
susza zostawiła. Susza w ostatnich 3 tygodniach zrzą­
dziła także szkody w wschodnich i średnich częściach 
Kanady i dla tego zamilczeć nie można, iż bardzo 
są smutne widoki. Jakkolwiek nieszczęśliwe są te 
wiadomości, to lepiej poznać się z niemi i przygoto 
wać zawczasu na skutki.— Według najnowszych donie 
sień spadły obfite i długie deszcze, i polepszyły się 
przez to nadzieje.

Rosyjskie koleje żelazne. Wedłng planu sieć na 
kolei powinnaby wynosić 5,000 wiorst. Przy obecnym 
braku pieniędzy zachodzi pytanie czy wolno myśleć
0 tak olbrzymiem przedsiębiorstwie, a jeżeli tak, to 
zkąd wziąść potrzebnych kapitałów? Jedynym ratun­
kiem dla naszego ekonomicznego położenia jest roz­
szerzenie naszego odbytu, a do tego celu prowadzi 
głównie budowa kolei; żadna operacya finansowa nie 
zastąpi tej potrzeby, i nie stworzy pieniędzy ani rze 
czy wisty eh wartości.

Obecnie idzie nam zatem o radykalne lekarstwo 
ułatwiające pracę i odbyt, a tern są głównie koleje. 
Tylko w tym przypadku możemy być w naszych eko­
nomicznych przedsiębiorstwach tak szczęśliwymi jak
1 współecznych. Będziemy zatem musieli pożyczyć 
pieniędzy za granicą* lub w kraju na wielki procent, 
gdyż ich niezbędnie potrzebujemy. Nie trzeba jednak 
sądzić abyśmy wszelką pożyczkę przyjąć musieli o- 
wszem im bardziej nam pieniędzy potrzeba, tem ostro­
żniej postępować musimy, ażeby bankierowie nie wy-

Już od parę dni oczekiwano w Wiedniu przyby 
cia p. Bismarka, a nawet poseł pruski wyjeżdżał 
na dworzec kolei żelaznej, minister w piątek o 3ej 
jrzybył. Przyjazd ten podnoszonym bywa przez 
>ruskie półurzędowe dzienniki do znaczenia wy 
)adku europejskiego. Jest on może nim o tyle 
iż da się nżyć za miarę obecnego stanowiska obu 
mocarstw niemieckich względem siebie. P. Bismark 
przybywa do Wiednia jakby dla obchodzenia try 
umfu polityki swojej w stolicy państwa, które 
wciągnął w interes swojego króla, odepchnąwszy 
poprzednio wszelkie kroki tego państwa zmierza 
jące do poddania Prus pod swój kierunek i swo 
je przodownictwo. Nowa ta rola p. Bismarka na 
cechowaną będzie tsm wyraźniej, gdy dodamy 
że Nordd. allg. Ztg, organ ministra, podnosząc 
ważność jego podróży do Wiednia, usiłuje ująć 
ważności odwiedzinom króla Wilhelma na dworze 
Cesarza Franciszka Józefa, mówiąc: „Szczególnej 
politycznej wagi nienależy dalej przykładać do 
tych odwiedzin. Po przyjaznych stosunkach, które 
wprawdzie zawsze panowały między dworami 
berlińskim i wiedeńskim (wszakże król Wilhelm 
odmówił przyjazdu do Frankfurtu na zjazd książąt 
związkowych mimo zaprosin cesarskich. Red. Cz.) 
a stosunki te musiały stać się jeszcze ściślejszemi 
przez wspólną politykę w kwestyi duńskiej, i po 
odwiedzinach oddanych wysokiemu gościowi w 
Karlsbadzie przez Cesarza z tak ujmującą grze 
cznością, łatwo pojąć, że i monarcha pruski chę 
tnie skorzysta ze sposobności uściśnięcia Cesarzo 
wi bratniej ręki w zamku wiedeńskim.“ Położony 
tu jest widocznie nacisk na to, że pierwszy krok 
nie od króla Wilhelma wyszedł, jak również, że 
odwiedziny te są tylko aktem grzeczności, gdy 
tymczasem kwestye polityczne do samego mini­
stra Bismarka należą. Król Wilhelm ma być także 
w Wiedniu z powrotem z Gastein.

Dzienniki fraucuskie usiłują jednak odjąć siłę 
temu zbliżeniu się obu mocarstw niemieckich, to 
stawając po stronie Rzeszy niemieckiej i broniąc 
praw jej w sprawie Księstw nadelbiańskicb, to 
podnosząc do wysokiego znaczenia pytanie wzglę 
dem wejścia całej Danii do Związku niemieckiego,
0 czem najmniej w Niemczech myślą, to wreszcie 
odpowiadając na zjazdy monarchów w Kissingen
1 Karlsbadzie zjazdem w Yichy. Teraz nasuwa 
się jeszcze sposobność do zapowiedzenia zjazdn 
Cesarza Napoleona z Królem Pruskim. Pisze bo­
wiem La Patrie-. „Donoszą nam z Baden-Baden, 
że jak tam głoszą, Cesarz Napoleon przybędzie 
tam pod koniec sierpnia. Zapewniają, że w tym 
samym czasie Król pruski odwiedzi W. ks. Ba­
deńskiego." Nie wiemy, czy król Wilhelm będzie 
w Baden u swojej córki, żony W. ks. Badeńskiego, 
lecz w Wiedniu nie wierzą w zjazd Cesarza Na­
poleona z Królem pruskim. I oto co mówi Gen 
Corresp., jakoby w liście z Paryża:

„La Presse i La Patrie powtarzają dzisiaj (20go) 
wieść wczoraj już obiegającą, jakoby w Baden 
Baden miało przyjść do spotkania się Cesarza Na 
poleona z królem pruskim, a nawet, że już naję­
to tam pokoje dla obu monarchów. Z dobrego źró­
dła nic tu (w Paryżu) o tem nie wiedzą, a nawet 
ze strony francuskiej okazują niejaką żarliwość 
w zaprzeczaniu tej pogłosce; przez co jednak nie 
myślę bynajmniej stanowczego dać tej nowinie za­
przeczenia." Tymczasem nowiniarze paryzcy bu­
dują już na podstawie tego zjazdu badeńskiego 
przyszłe gmachy przymierzy, w których ma się 
pomieścić podniesienie Prus do rzędu mocarstwa 
zwierzebniczego w Niemczech, a to kosztem „spro­
stowania granicy" nad Renem. To jedno tylko spo 
strzedz się daje, iż chcianoby w Paryżu dać po­
znać, iż wszystko co się dzieje w Europie, nie tyl­
ko się nie obraca na szkodę Francyi, lecz owszem 
wypada na jej korzyść i że nic się nie dzieje bez 
jej wiedzy i woli. Za królem Wilhelmem pojechał 
do Gastein poseł angielski p. Buchanan, może pra­

gnąc wpływem swym uzyskać jakie koncesye od 
króla na rzecz Danii.

Nordd. allg. Ztg zbija pogłoski, jakoby zjazd 
Cesarza Napoleona z królem Wilhelmem , jeżliby 
tenże istotnie nastąpił, co nie jest bynajmniej je ­
szcze postanowionem, zmierzał do zmiany stosun­
ków w^Niemczech, a mianowicie aby król Pruski 
chciał się zapewnić ze strony Francyi co do planów 
swoich zmierzających do rozprzestrzenienia Prus 
tosztem Niemiec. Król Wilhelm — są słowa mi- 
isteryalnego dziennika — zbyt wiele dał dowo- 
ów (?),  iż polityka jego nie polega na powię- 

eszenin potęgi swojej kosztem Niemiec, a Cesarz 
Yancuzów zajęty utrwaleniem swej dynastyi, nie 

może się puszczać w awanturnicze przedsiębior­
stwa , któreby z jego śmiercią w proch się roz­
sypały. Musi on owszem zapewnić się o przyjaźni 
swoich sąsiadów.

Wyżej umieszczona depesza z Paryża potwier­
dza podaną już przez nas wiadomość o wystóso- 
waniu przez francuskiego ministra spraw zagra­
nicznych nowej noty okólnej w sprawie Księstw 
nadelbiańskicb, w której raz jeszcze postawiona 
est zasada powszechnego głosowania i udzielona 

rada odwołania się do życzeń ludności. Przyta­
czają w kołach dyplomatycznych rozmowę Ks. 
La Tour d Auvergne zupełnie odpowiednią owej 
zapowiedzianej nocie p. Drouyn de Lhuys, a ce­
chującą zasady, na których głośno opiera się 
w teoryi rząd francuski, pomimo niechęci niektó­
rych mocarstw. Ks. La Tour d'Auvergoe miał po­
wiedzieć: „Nie trzeba przywiązywać żadnej wagi 
do roszczeń ks. Oldenburskiego. Zapewne nie bę­
dzie on mógł okazać żadnego dokumentu, ale 
zresztą podobne zżółkłe pargammy straciły wszel- 

wagę w naszej epoce, która opiera się ca no- 
wem prawie publicznem. Nowe prawo publiczne 
uwzględnia tylko wolę ludu". Poseł francuski 
w Londynie miał dodać, że w tych słowach nie 
wyraża tylko własnego przekonauia, ale przede- 
wszystkiem zasady swojego rządu.

Król Leopold Belgijski przybył I9go wieczorem 
do Paryża, gdzie go już oczekiwał syn jego hr. 
Flandryi. Król był nazajutrz w St. Cloud u Ce­
sarzowej, a 21go miał odjechać do Vichy. La  
France mówi, że p. Drouyn de Lhuys, który miał 
wrócić z Vicby do Pary<a już 21go, przedłuży 
tam pobyt swój do 23go.

Zajęcie Rendsburga przez Prusaków wielki spra­
wiło popłoch w Niemczech, jak nawet przekony­
wa o tem podany wczoraj przez nas telegram o 
czwartkowych obradach Bundestagu. Kazano za- 
iożyć jenerałowi Haake protest — jest to niesły­
chana odwaga reprezentacyi rządów niemieckich. 
Podobne protesta mają już Prusacy w archiwach 
swoich, a mianowicie, kiedy wojska sprzymierzo­
ne zajmowały etapy w Holsztynie. Dzienniki wie­
deńskie podejrzliwie mówią o tej oknpacyi, zga­
niając na Prusaków szukanie pozorów. Wieści 
krążą, że to dopiero początek, że Prusacy obsadzą 
wszystkie ważne punkta w Holsztynie i zmu­
szą w końcu wojsko związkowe do wycofania 
się zupełnego. Norddeutsche allg. Ztg uchyla ma­
skę coraz bardziej. Uważa ona w zajściach w 
Rendsburgu demonstracyę wojsk związkowych 
przeciw Prusom, jak Kreuzzeitung to samo upa­
truje w protestacyi Bundestagu. Nord. allg. Ztg 
grozi w końcu, że upór Bundestagu w kwestyi 
uastępstwa zmusi Prusy i Austryę do przyjęcia 
walki, i wtedy zabraknie mocarstwom niemieckim 
pobłażliwości dla Związku. Jest to ważna wska­
zówka, lubo nas nie zadziwiła, bo widzieliśmy ten 
kierunek polityki pruskiej już od wejścia wojsk pru­
skich do Eutin.

Cesarz rosyjski wrócił do Petersburga, nie wstą­
piwszy do Wiednia, jak to zapowiadano. Pogłoski 
te nie ustały jednak, twierdzą one teraz tylko, że raz 
jeszcze nastąpi zjazd trzech monarchów półno­
cnych, podczas gdy Car przybędzie do Niemiec 
w sierpniu po swoją żonę.

Ostatnie posiedzenia parlamentu angielskiego 
nie przedstawiają nic uwagi godnego. Wykaz w y­
datków i dochodów roku skarbowego 186%, koń­
czącego się 30go czerwca 1864 złożony parlamen­
towi, przedstawia dochody bez mała 70 milionów 
funt. sterl , a wydatki 67% milionów, a w tej 
kwocie 900,000 fst. na fortyfikacye. Nadwyżka za­
tem dochodów wynosi blisko 27a mil. fst. Na 
dzień 26ty b. m. zapowiadają interpelacyę lorda 
Ellenborcugh w Izbie wyższej, mającą na celu 
zwrócić uwagę rządu na wypadki, które zmieniły 
położenie zewnętrzne od czasu istnienia teraźniej­
szego parlamentu. Będzie to śpiew łabędzi tego­
rocznej sesyi.

Według doniesień otrzymanych w Tryeście z Kor- 
fa z dnia 17go b. m. wybory deputowanych na 
wyspach jońskich do zgromadzenia reprezentan 
tów w Atenach wypadły na korzyść stronnictwa 
konserwatywnego. Czterdziestu deputowanych z 
Korfu i Zante oświadczyło, iż wszelkiego dołożą 
starania, aby tak ułożyć konstytueyę, iżby król 
mógł nie tylko panować ale i rządzić.

Utrzymuje się mniemanie, że jak tylko przyj­
dzie do zgody w kwestyi duńskiej, gabinet wie­
deński nie będzie się dłużej ociągał z uznaniem 
króla Jerzego greckiego i jego dynastyi glticks- 
burskiej. Doradzca króla Jerzego, dawny duński 
minister hr. Sponneck miał się z tem dać słyszeć, 
iż rząd grecki chciałby w Austryi szukać główne 
go opiekuna zarówno przeciw Rosyi jak i przeciw 
państwom zachodnim.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“
W i e d e ń  23 lipca wieczór. P. Bismark przybył tu 

wczoraj (doszła nas ta wiadomość już zwykłą 
pocztą. Red.). Dziś miał posłuchanie u Cesarza, a 
potem naradę z hr. Rechbergiem. Presse wieczor­
na donosi w telegramie z Kiel z d. 22go, iż woj­
sko pruskie zajęło również miasto Kiel.

L o n d y n  23 lipca. Nadeszły tu doniesienia z 
Nowego Jorku z l ig o  b. m., które mówią, iż 
wojska Kotfederacyi południowej zagrażają mia­
stom Washington i Baltimore. Wieści krążą o przy 
byciu do Baltimore dwóch korpusów wojska związ­
kowego (północnego). Związki telegraficzne i na 
kolei żelaznej między Baltimore a Philadelphia 
przerwane.

K ursa: W i e d e ń 23 lipca wiecz. Kolej północna 
1860.— Akcye kredytowe 193 90. — Losy z r. 1860 
96 90.— Losy z r.1864 92-70. — P a r y ż  23 lipca. 
Renta 66-10.
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4 CZAS z Niedzieli 24 Lipca 1864.

„M IK  ROUCZr
wydawany przez c. k. Towarzystwo go- 

spodarczo-roln. Krakowskie,
■wychodzi dwa razy na miesiąc po 1 ’/, arkusza 
w 8ce. Cena przedpłaty wynosi tak w miejsca 
jak  i na prowincyi dla czynnych Członków 
Towarzystwa gospod.-rolniczego lira- 
kowukiego: złr. c.
od Igo  Stycznia do końca Grudnia 1864. 3 —
od Ig o  Lipca do końca Grudnia 1 8 6 4 j. . t  60

dla innych Abonentów:
od Igo Stycznia do końca Grudnia 1864 . 5 —
od Igo Lipca do końca Grudnia 1864 . . 2 50

Przedpłatę na D z i e n n i k  należy przesyłać 
franco  pod adresem: Do Ekspedycyi „D zien­
nika  Rolniczego“ w Biórze c k . Towarzystwa 
gospodarczo-rolniczego Krakowskiego, ulica Sław­
kowska, dom Towarzystwa Naukowego — z wy­
rażeniem na kopercie: pieniądze prenumera- 
cyjn e .  Ł T (855-1-4 >

3 ^ ‘Przedpłatę na „ D ziennik Rolniczy*  przyj­
mują także w Państwie Pruskiem wszystkie król. 
Urzęda pocztowe za cenę roczną 4 tal. 6 sgr.

W  Środą d. 27  Lipca rb.
o godzinie 10 przed południem, 

w Składach towarów kolei Pół- 
nocnój, w Dworcu kolei żelaznej 

w Krakowie,
sprzedane będą w drodze publicz­

nej licytacyi:

dwie beczki Cykoryi, pięć pak 
Cukierków angielskich, oraz trzy 

paki Szwarcu, T.(923-2-3)
Kraków dnia 21 Lipca 1864.

DOM KOMISOWY KRAKOWSKI
otrzymał w tych dniach nowy transport

wyrobów stalowych
z fabryki Sheffield w Anglii, 

jako to: Brzytwy, Noże, Kłotki, Sierpy, 
Kosy, Widły, Łopaty.

Nadto posiada znaczny zapas

HERBATY
i po różnych ce-

(958-1-3;

w różnych gatunkach 
nach.

Agronom, rodem z Czech, stanu 
_  wolnego, który przez

kilka lat w Galicyi w'znacznym skarbie jako 
rządca zawiadywał i we wszelkich gałęziach 
gospodarstwa jest obeznany, poszukuje miąj- 
8ca. — Bliższćj wiadomości udzieli Admini-
slracya „Czasu.“ (924-1-3)

Przestroga!
Dekretem wysokiego c. k. Sądu krajo­

wego Krakowskiego z dnia 3 Maja 1864 
do L. 7.320, mianowany Sekwestratorem 
realności H. 19* Dz. I. przy u l i c y  
św. A n n y ,  niniejszem oświadczam, iż 
odtąd prawo wynajmu i wypowiedzenia 
pomieszkań, jakoteż pobierania czynszów 
z tój realności, nie do pp. Stróżeckich, 
lecz do mnie należy; wszelkie zaś kon- 
trakta najmu z pp. Stróźeckiemi zawarte 
za nieważne uznaję.

(912-2-3) I g n a c y  S t e l c e l .

>b leczenia stanowczy cho- 
łciowych, wszelkich wyrzu­
tów, ran syfilitycznych,
r y z k i e g o  D ra p a n a  C h a b le .

DEPURATIF
d n - S A W G

PLUS DE
C O P A H U

Skuteczność syropu ro­
ślinnego, bezmerkuryal- 
nego przeciw liszajom , 

'świądom nieznośnym, sy- 
filitycznym ranom, zanieczyszczeniu krwi, 
tak stanowczą się pokazała, że ją  dzisiaj 
10,000 listów dziękczynnych ze wszystkich 
stron świata jak najzaszczytniej popiera, wiel­
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc ką­
pieli mineralnych również Dra Chable.

Przyjemnego smaku a 
w swem działaniu łagodny 
Syrop Cytrynianu żela­
za Dra Chable, gdy do 

dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i  ko- 
pajwy  z rzędu lekarstw wypiera, to ten ze swej 
strony znowu, ju ż  w Bzprycowaniach, ju ż  
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewnością 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi są: 
rzeżączki, upławy, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza.

Z powyżej wymienionymi specyficznymi śro­
dkami łączą się jeszcze: maść przeciw-lisza- 
jowa, preparacya do kąpiel mineralnych, 
maść przedw-hemoroidalna, pigułki wyczy­
niające ze krwi zarazę.

Sprzedąją się w W a r s z a w i e  w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chrościckiego w W i l n i e ;  Filipa Neu- 
stein, „Stadt Plankengasse Nr. 6 “ w W i e ­
d n i u  ; Brunona Miczyńskiego w K r a k o w i e  
i Rukera we L w o w i e. (884-4-24)

tych dniach odegraną będzie 
na tutejszej scenie, pod dyrek- 

cyą Fryderyka Bluma, na benefis tutejsze­
go artysty dramatycznego, sekretarza teatru, 
Antoniego Sóld, n o w a  s z t u k a  l u d o w a  
pod tytułem:

„Krabów w nocy,11
Przedstawieniem tern spodziewa się Dyrek- 

cya szanownej Publiczności prawdziwą nie­
spodziankę sprawić; beneflcyant zaś, polecając 
się łaskawym względom, licznego zgromadzę 
nia oczekuje. __________  (925)_______

Bardzo korzystne!
od Placu Szczepańskiego, 

J a J .  d l i i  p0cj murami 0 0 . Reformatów, 
jest każdego czasu do wynajęcia. Szczególne 
miąjsce sprzyja do założenia Cukierni, Tra­
fiki i rożnych rzeczy, których spacerująca i li­
cznie temi [strony przechodząca Publiczność 
potrzebować może, a co zą porozumieniem 
się można na dłuższy czas i stosownie do 
potrzeby) urządzić. — Wiadomość powziąsć 
można w nowo założonym Salonie fryzjer­
skim St.] Komunickiego, Plac Dominikański 
w Krakowie. (927-1-3)

D. l g0 Września 1864
drugie ciągnienie

najnowszej ck. austryackiój
Pożyczki Państwa z r. 1864.
Sprzedaż losów tej pożyczki jest we wszys­

tkich krajach prawnie dozwolona. Główne wy­
grane są : 20 po 250.000 złr., 10 po 220 000 
złr., 60 po 200.000 zfr., 81 po 150 000 
złr., 20 po 50.000 złr., 20 po 25.000 złr., 
121 po 20.000 złr. 90 po 15 000 złr., 171 
po 10.000 z łr, 352 po 5 000 ztr., 432 po 
2 000 złr., 783 po 1.000 złr., 1350 po 
500 złr., 5540 po 400 złr., oraz male 
wygrane po złr. 200, 195, 190, 185; 180, 
175, 170, 165, 160, 155, 150. 145, 140.

Co roku odbywa się 5 ciągnień, a to dnia 
Igo Września, Igo Grudnia, Igo Marca, 15go 
Kwietnia i Igo Czerwca.

Oryginalne losy na wszystkie ciągnienia są 
do nabycia po cenie najtańszej

Jeden los na to ciągnien.e kosztuje 3 złr.
sześć losów dto dto 15 złr.

Plany i listy ciągnienia otrzyma każdy 
bezpłatnie. Łaskawe zamówienia uskuteczniają 
się za nadesłaniem należytości jak najpun­
ktualniej. Uprasza się frankowane listy adre­
sować :

„ C .  P .  I ł t t h n ,
(948-2-6) Frankfurt a. M. •

Pastilles digestives de Billn.
(Bilińskie cukierki do trawienia.)

Pastylki w yrabiane przez podpisaną Dy- 
rekcyę ze słynnego Bilińskiego źródła, 
zwanego „Sauerbrunn", zaw ierają w szyst­
kie części składowe tej wody m ineralnej. 
P rzez  d łuższy  czas czynione dośw iadcze­
nia z temi pastylkam i, tak u dorosłych 
jak  i u  dzieci, dowiodły zupełnie, że się 
okazały bardzo cennym środkiem w sła­
bościach organów trawiących, i z nich po­
wstających cierpieniach, i mogą być k a ż ­
dego czasu w przyjem ny i pew ny sposób 
i p rzy  wszelkich okolicznościach używane.

W  wielu słabościach żo łądka i kiszek 
je s t skuteczność tych pigułek dostateczną 
do w yzdrowienia, bez pomocy jakiego in ­
nego lekarstw a; nawet p rzy  większych 
cierpieniach są w ybornym  środkiem  łago­
dzącym . Do polecenia są te pastylki także 
przed wszelkiemi innem i po przeładow a­
niu żo łądka potraw am i lub  spirytusowe- 
mi napojam i, p rzy  tw orzeniu się kwasu 
w żołądku lub kiszkach, i p rzy wszelkich 
z tad powstających uciążliwych uczuciach, 
jako  to: p rzy  zgadze, kurczu żołądkowym , 
odym aniu, i u trudnionem  traw ieniu. K il­
ka takich pastylek, 6 do 8 dla osób doros­
łych, a 2 do 3 dla dzieci — potem szklan 
ka zimnej wody —  przynoszą spieszne 
ulżenie. Również okazują się bardzo sku- 
tecznemi przy  katarze żołądkowym , przy 
osłabionem  traw ieniu powstałem  z niere 
gularnej dyety , z natężonej pracy um ysło­
wej po jedzeniu , z siedzącego sposobu ży ­
cia. Działają też nadzw yczajnie w organiz­
mie dzieci p rzy  zołzach i krzywicy.

Te pastylki traw iące ułatw iają w ybor­
nie używ anie wód m ineralnych, i skutecz 
ność tychże w spierają podczas używania-

P rz y  niem ocy żołądka i kiszek z ciąg- 
łem  tworzeniem  się przykrego gazu, i 
odrażającem  odhepywaniu, ja k  to przy 
siedzącym  sposobie życia spostrzegano, 
niestósownym użyciu potraw lub  napojów, 
szczególnie przy  hipohondryi i histeryi, 
są te pastylki trawiące bardzo wyśm ieni­
tym środkiem  zaradczym . Są one przytem  
tak środkiem wcale prostym  i co do dozy 
udzielić się mającej tak  łatwo obliczyć się 
dającym , a sm acznym , że i najdrażliw ­
sza osoba chętnie zażyje, i dozę od 3 
do 4 razy  na dzień pow tórzy, nie dozna­
jąc  żadnego przykrego uczucia. W reszcie 
ta jest pewność, że nie pociągają złych skut­
ków przeciw traw ieniu i tworzeniu soków.

Bilińskie pastylki sprzedają się tylko 
w opieczętowanych pudełkach etykieto­
wanych, i dostać ich m ożna u  p. l o s e ’ 
fa Bartla  w K r a k o w i e .

Dr. Preiss, (297-8-10)
ekarz źródłowy w Bilinie.
Dyrekcya 'przemysłowa i handlowa

w Bilinie w Czechach.

O G Ł O S Z E N I E .

REPREZENT ACYA
dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny

ces. król. uprzyw.

AZIENDA ASSICURATRICE
W  T R V E Ś V I E

otwiera nową gałęż asekuracyjną, i od l g0 S i e r p n i a  r.b. za­
bezpiecza także

od szkód przez zarazę bydła rogatego.
Chcących się zabezpieczyć od wspomnionych szókd zawia­

damia się o tej nowej w kraju naszym Insiytucyi z tem zastrze­
żeniem, iż zabezpieczenie inwentarza lub bydła wypasowego, tak 
bezpośrednio w Reprezentacji we Lwowie, jako tóż przez 
ajencye po miastach i znaczniejszych miasteczkach po kraju roz­
stawione, od dnia 1 Sierpnia r. i), każdego czasu uskute­
cznić można, jeżeli miejsce, w którem bydło zabezpieczonem być 
ma, na trzy mile w'obrębie od zarazy wolnem jest; w przeciwnym 
razie zaś, tak długo ubezpieczenia uzyskać n ie  moż n a ,  1 dopóki 
w 3-milowym obrębie zaraza nie zgaśnie.

Taryfy na podstawie statystycznych dat obliczonych i w mjąrę 
większego lub mniejszego niebezpieczeństwa jednych okolic od 
drugich, wedle podziału obwodów na klasy miernie wymierzo­
nych premij, oraz bliższego objaśnienia warunków, zasiągnąć mo­
żna w Reprezentacji lub tóż u dotyczących ajentów.

Lwów w Lipcu 1864 r.

Reprezentacya we Lwowie, dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny
c. k. uprzywil. ,

AZIENDA ASSICURATRICE W TRIEŚCIE.
(957-1-6) 1. S ekretarz:

i i .  Sienkiew icz,
2. S ekretarz:

, / .  B ielański.

SKŁAD CYGAR
i Papierosów Petersbnrgskich

pod firmą: ‘»01-a-3»T'

KARY i PRZEDECKI w Wrocławiu,
ulica Schuhbrucke N . 7,

poleca:
Cygara wprost * Hawanny sprowatlxone, importowane odle­

wał**, w znacznym wyborze, w różnych gatunkach, po cenie od 35
tal. do 300 tal. za tysiąc.

Także Cygara llamburgskie i Bremeiiskie, po cenie *§ tal. do 
55  tal. za tysiąc, wyborowe, za dobroć zaręczamy i polecamy 
szanownćj Publiczności.

Papierosy z fabryki „La Ferma“ w Petersburgu, sprzedajemy po 
cenach fabrycznych, gdzie przy sprzedaży tysiąca sztuk odstępujemy rabat 

Tytonie prawdziwe tureckie z aromatycznym zapachem, po­
lecamy od 1 tal. aż do 4tl/a tal. za funt.

^R j^C en n ik i przesyłamy na żądanie . g r a t i s . — Polecamy się łaskawym 
względom szanownej Publiczności M i a r y  i  V r s e d e c U i .
Bez wszelkich lekarstw! — Zdrowie zupełne przywrócone be* leków, bez czyszczenia i kosztów 
r - > r - \  /  A  I f A A I P n ^  <ln Barry z  Łondynn, leczy gruntownie niestrawność 

v  w l k L l l Ł a  żołądkową, zapalenie żołądka, bóle kiszkowe czyli morzysko,
odchep etyli odbijanie ciągłe, krwawnice czyli hemoroidy, rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, czer­
wonki czyli krwawe biegunki, zawroty, szum i ból uszów, głuchotę, zgagj, uczucie kwasów, skłonność do 
wozgrzywości, ból głowy i półgłowia, nudności i wymioty po jedzeniu i w czasie ci"g.arności u kobiet, 
nadto boleści różne, skłonność do melancholii, kurcze, spazmy, kiócie i kruczenie żołądka, gniecenie żo­
łądkowe, dychawicę czyli astmę, nieżyt czyli zakatarzenie, zapalenie naczyń oddychania, suchoty, dnę czyli 
artrytyzm, darcie, wyrzuty, skłonności do gruczołowatości, zołzy, suche bóle w kościach, gościec czyli 
reumatyzm, zimnice wszelkiego rodzaju, maoinnice czyli histerye, zakażenia krwi i niedokrwistość, zatrzy­
mywania, zatwardzenia, upławy białe, błędnicę, pnehlinę, ospałość nielusość. Jest ona zarazem pożywie­
niem arcywzmacniającem dla dzieci słabowitych, a w ogóle dla każdego wieku. — Bywa co rok do 
65 .0 0 0  ulecień. Wyciągi z 60,000 przypadków wyleczenia. (294-54-)

Nr. 52,081: Książe de Plusków, nadworny marszałek z zapalenia kiszek. — Nr. 62 ,476: Ste. Ro 
maine des Isles (Saóne et Loire). Bogu dzięki 1 Revalescikre du Barry położyła koniec moim 18-toletnim 
strasznym cierpieniom żołądka, przywracając mi na nowo drogi skarb zdrowia. J . Comparet, proboszcz. — 
Nr. 50,416: Hr. Stuart de Decies, par angielski, z cierpień żołądka ze wszystkiemi przypadłościami ner- 
wowomi, kurczami i mdłościami. — Nr. 47,421; Panna E . Jacobs na 15-toletnie straszne cierpienia ner­
wów, niestrawność, hysteryę, i melancholię. — Nr. 49,842: Pani Marya Joly, po 50tu latach niestrawno­
ści, zatwardzenia, bo'ów nerwowych, dławicy, kaszlu, wiatrów, spazmów i mdłości. — Nr. 86,418: Doktor 
Minster, z kurczów, spazmów, złego trawienia, i codziennych wymiotów. — Nr. 81, 828: P. W. Patching' 
z hemoroid. — Nr. 46,270: P. Roberts, z wyniszczenia płuc, z kaszlem, wymiotami, zatwardzeniem i głu­
chotą 25-letnią. — Nr. 48,422 Hrabina de Castle-Stuart, z 9 -cioletniej choroby wątroby, nieznośnej dra- 
żliwości nerwów i obłąkania. — Nr. 44,816: Ksiądz Archidyąkon Aleksander Stuart, z 3-letnich stra­
sznych cierpień nerwowych, reumatyzmu, bezsenności i niesmaku życia. — Nr. 43,810: M. G. Hencke 
na skrofuły. — Nr. 46,210: Pan Martin, Doktor medycyny, z holów żołądkowych i drażliwości żołądka, 
które mu przez 8 lat, po 15 i 16 razy dziennie wymioty sprawiały. — Nr. 46,218: Pułkownik Watsor, 
z podagry, bolu nerwów, i upartego zatwardzenia. — Nr. 49,422: P. Baldwin, z najzupełniejszego zwą- 
tlenia sił i sparaliżowania członków wskutek nadużyć za młodu. — Pan Baron Polentz, Prefekt w Lan- 
genau, z upartego zatwardzenia i cierpień nerwowych. — Nr. 48,721: Pan Baron Załuskowski, Jenerał 
dywizyi, z wieloletnich straszliwych cierpień kanałów trawienia. — Nr. 53,860: Panna Gellard w Paryżu 
przy ulicy Grand st. Michel 17, z suchot płucowych, po uznaniu jej za niewyleczoną, i że kilka tylko 
miesięcy do życia jej pozostaje. Więcej wzmacniająca a mniej kosztowna jak czokolaia, herbata, kawa, 
tłuszcz z wątroby miętusa, wynagradza pokarm ten tysiąc razy wartość swoję, w porównaniu z innemi. 
Rewaleseifere wyleczyła 60.000 razy, gdzie wszystkie inne środki chybiły. — Dom du Barry 77 Re- 
gent-Street London i 26 Place Vendóme Paryż; 12, rue de 1’Empereur Bruksella, i 2 via Oporto Torino 
— W pudełkach po '/, kil. 5 fr.; 1 kil. 8 fr. 75 c.; 6 kil. 40 fr. 12 kil. 75 fr. — Spriedaje w Kra­
kowie: apt. Bm no Miczyński, 'p . W. Molędziński i p. Karol Rżąca kupiec;— we Lwowie 
apt. Zygmunt Rucker, — w Petersburgu Stoli i Schmidt, Hardy.

RZEPAK HOLENDERSKI.
Osoby życzące sobie nabyć takowego do zasiewa zechcą się 

zgłosić zawczasu do podpisanego domu Handlowego, który pewną 
ilość w Holandyi zamówił. Rzepak ten odznaczający się porostem 
silnym, ziarnem ciężkiem i wydatkiem obfitym zaleca się najle- 
piój do uprawy dla swej pokupności.

F. J. KIRCHMAYER i SYN
w Krakowie.(959-1-6)

Dnia 1 Sierpnia r. b.
nastąpi ciągnienie

nowej Pożyczki Państw a
w sumie *00 milionów złotych. Po­

życzka ta zawiera wygrane:

114 p o  300.000 złr., 114 p o  50.000 
z łr ., 114 p o  25.000 z łr . 228 p o  
10.000 z łr . 1.710 p o  5.000 złr., 
3.420 p o  1.000 z łr., 394.300 p o  

600 z łr., 
jako najniższe wygrane, które każdy los 

obligacyjny wygrać musi.
Jeden los udziałowy, ważny na powyż- 

ższe ciągnienie, kosztuje 1 złr. 3 0  cent. 
wal. austr.; 6 sztuk 8 złr.; a 13 sztuk 
15 złr. w. a.

Podpisany dom bankowy przyjmuje 
polecenia na te losy i uskutecznia tako­
we za nadesłaniem kwoty w banknotach, 
punktualnie. Listy ciągnienia przesyłają 
się udział biorącym bezpłatnie.

J o h a n  G e o r g  l u s s m a n n , 
(896- 5) T. Frankfurt a. M.

Wody Mineralne
tegoroczne św ieże ,

(naturalne nie sztuczne), 
nadeszły do Handlu

STANISLAVA FEINTUCHA
W KRAKOWIE, 

w Rynku głównym „ szara

1

miemca. (726-9-)

22 LATA POWODZENIA
COPAHINE MEGE p. JOZEAD,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 22 w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka­
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym me­
dalem przez szpitale paryzkie. W szpitalach lon­
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to je ­
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zaradzającą tajemnicy, przyjemna dla smaku i ła­
twa do zażycia. W  sześć dni najdłużćj leczy rze­
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w K r a k o w i e  u p. BrunonaMiczyńskie 
g o ,— w W a r s z a w i e :  u p .  Galie, — i w Wi,l- 
n ie  up.Chrościokiego. (871-4-)

D re sd e
Hdtel de France.

Comme dans la grande Suisse, on 
peut vivre dans cet hótel trós convena- 
blement comme pensionnaire au mois 
a commencer d’un thaler par jour; les 
lits y sont grands et larges a la manićre 
franęaise, la cuisine distinguśe, l’hdtel 
tenu par R a f f a r a ]  se trouve avanta- 
geusement situe, ainsi qu’ ń proximitś 
des choses remarquables et curieuses 
de la ville. (819-7 25)

Godne uwagi!
Osobom należącym do lepszego sta­

nu nastręcza się sposobność uzyskania 
małym trudem pewnego i korzystnego 
zarobku pobocznego. — Łaskawe oferty 
uprasza się przesłać f r a n c o  z załącze­
niem kwoty 50  cent. pod cyfrą R. s. 12, 
poste restante, Frankfurt a, M. (9s3-2-4)T

£ 1862/;

S n H UT Z M ARK £
vo n  S r.

K a isc ń . K iiuigl. Ap. M i je s t i ł
d u rc h  e in

P r iv i le g iu m  ausgezeichnete und m ed fe in ia c h  geprilfte
I*Fe rile-14 a m mfette

z u r  K r  h a l ta n y  u n d  U efii r  d e  ru n g  d e r  K o p fh a a re .
J e d e  w e ite re  Anpreisung  i s t  UberfHissig; d e r  h S c h s te  Er folgt  i ib e r  w e lc h en  
v ie le  b r ie f lic h e  Anerkcnnungen  u n d  Dankschreiben  s ich  i n  d e n  Hdnden  dea 

C łe fe rtig ten  z u  J e d e rm a n n s  Einsicht b efin d e n , is t  d a s be a te  Zeugniss.

(Przez Jego ck. Apostolską Mość przywilejem wyszczególniony i medycznie 
zbadany z tłuszcz z karku końskiego  do zachowanie i wzmocnienia włosów na gło­
wie. Wszelkie dalsze zachwalania byłoby zbytecznem; uzyskana najnowsza skutecz­
ność, którćj dowodzą liczne w rekach podpisanego znajdujące się listowne uznania 
i podziękowania, a które każdy przejrzeć może, są najlepszem zaświadczeniem.)

Ołówny Skład rozsyłający w w i ę k s z y c h  i d r o ­
b n i e j s z y c h  p a r t y a c h :  w moim salonie Iryzyerskim , w Wiedniu, 
Stadt, verlangerte Kamtnerstrasse 51 i Karntnerstrasse 53; fabryka 
w W iedniu  Neubaugasse N. 70; oraz w aptece p. Molla „pod Bocianem" 
T u ch lan b en ; w aptece p . Girtlera, Freung N. 137; u p .H .J .J .  Bauera, 
Goldschmiedgasse Nro 529; w ck. nadwornym Handlu towarów Norym- 
bergskich p. J . Rittera, H aarm arkt N. 750, —  na prowincyi utrzym ują:

w K r a k o w i e  KAROL RŻĄCA,  
w e  L w o w i e  p .  P i o t r  J l i k o l t i s c h ,

w Bernie p. A. W . M asak apt. —  w Reichenbergu p. L. Ehrlich apt. 
— w P rad ze  p. J . F ń rst apt. „pod białym  Aniołem" — w Peszcie 
p. T órdk apt. — w G radcu p. K. K lechauser, handel pachnideł— w K la­
genfurcie p. M. Spieler — Aradzie p. K . Steigl, fryzyer —  w W eronie 
p. Leopold Mtinster — w W iener N eustadt p. Józef F eldberger —opo
w K arlsbadzie p 
L itzenm eyer apt.

. F .  B auer, „pod trzem a Jagniętam i" —  w Rabie p.
(787-5-) T.

Ceny tv małych partyach:  a)r . kr.
F lakonik  czystego napełnionego olejku z tłuszczu z karku  końskiego 1 —
jak o  pom ada w słoiczkach e le g a n c k ic h ...................................   -
kosm etyk większy . .  ............................................................................ '
kosm etyk w p u d e ł e c z k u .............................................................................*
fiksator do wą s ó w .............................................................

J |^ " Z a m ie j s c o w e  zamówienia uskuteczniają się za przysłaniem
należytości i 10  centów  za opakowanie, lub za pobraniem  pocztą.

K urt papierów  i p ien ięd zy

K raków  23 lipca 
Srebro pol.st. za 100 zł.

„ nowe obr. „ 
Listy z*. t» poL t  kup. 
Sa in o ty  poi. 100 złr. 
Ruble ros. za „ ,  
Talary pruskie 150 . 
Banknoty prus. 150 . 
Srebro nowe austr. . 
Dukaty austryaokie .

s holend. ważne 
Napoleon d’or . . . .  
Półimperyały rosyj.. 
Listy gal. nowe z kup.

n i, stare 
Oblib indemn. z kup. 
Ak. k. g. bez ku. idy  w.
Wiedeń 33 lipca(te l) 

5% Metaliki . . . .  
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń 

„ kredyt.. 
Losy 6°/, z r. 1860
Srebro ....................
Londyn, 10 fnt. szterl. 
Dukat pojedynczy

iędają

109 
115 

96 i 
426 
158 
172 J 

885 
114 
6 53 
5 52 
9 30 
9 53 

76i 
79 
76J 

246

płacą

107
113
95j

421
156
170,
8’ ś

113
5 43 
5 42 
9 15 
9 38 

74J 
78 
75{ 

244

72
80

782
193

96
113
1?4

5

75
75

50
90
65
50
50

Wiedeń 22 lipca. 
5% Metaliki na wal. i. 
6 '/,Pożyczka naród..

,  Metaliki na m. k . .
„ Obi. ind. niż. Austr. 
„ > n węgiere.
„ * n chor. iban
„ „ „ galicyjs.
9 ,  „ bnkowińs.
,  ,  ,  siedmiogr
„ Pożyoz.n.weaeoka 

Listy zastawne. 
5*/, Banku nar. 6-letaie

-  •  *  *•„ „ ,  12-mios
„ -  „ losowa.

4% Galicyjskie . z. n,
Różyczki loteryjne.

Losy pożycz, z r. 1838
.  .  * 1854
,  * Z 1860

z 1864 
• Como-Renten .
■ Kredytowe . .
« tryest na 4{ •/,
» żegl.par.naDun. 
„ ka, Rsterha*«go
m k«L 8*1® . mtr.'Br.t

iądalą pżaoą

68 15 68 —
80 80 80 7C
72 80 72 70
88 75 88 25
75 25 74 85
78 70 77 75
74 90 74 50
72 25 71 75
72 65 72 35
81 10 81 —

___ _ _
101 76 101 25
— — — —
90 50 90 —
75 50 74 60

159 - 158 50
91 5C 91 —
97 25 97 10
93 10 93 -
19 75 19 20

128 70 128 50
105 — 104 50

86 — 86 50
99 25 99 75
30 50 30 -

Losy ks. Palfy . .  . 
s ks.Klary . . .  b> 
„ hr. St. Genois .
„ miasta Budy. .
„ ks. Windischgr.
„ hr. Waldstein .
« hr. Keglevioh .

Akcye bank. t przem. 
Banku naród, austr.. 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowój fr.-a.
z zachodnićj o. El.
b Pardubickiśj .
„ Nadcisańskiój .
„ Południowej. .
„ Galicyjskiśj. .

Kursa zagraniczne 
(4-ml«ląexna). 

Amster. 100 złh.^ ^  4 
Augsb. 100 zł.nr. 
Berlin 100 tal. „ 
Frankf. n. M. 100 
Hamb. 100 mark.
Lipsk 100 talar. 
Lanóyn 100 fun.
Faev* 100 frasfe.

' I 4

a *

l i

żądają ptaaą

29 — 28 50
28 55 28 —
29 20 28 75
25 35 24 75
19 50 19 —
17 60 17 -
12 60 13 —

785 - 784 -
194 40 194 30
451 - 450 -
195 30 185 20
190 25 190 —
131 — 130 50
123 75 122 50
259 — 257 _
247 - 246 —
243 75 243 50

99 70 99 50
96 75 96 65

—- —

96 80 96 70
85 90 85 80

115 60 114 40
45 50 46 45

Waluty:
Cesars. korony . ,

„ pół korony 
„ dukaty na:
» » ° h r ?

Złoto al maroo. 
Napoleondory . . .
S uw ereny................
F ry d ery k i................
Lnidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro........................

„ kupony. . . .  
Talary związkowa. 
Pruskie b ilety '

Lwów  20 lipca.
Dukat holenderski 

austryaoki.
peryał rosyjski 

Rubel srebr. rosyjski 
Talar p rusk i. . . • 
Listy gal. b. kup. w. a.

Obliri Łh5»«».Y kat.

łąda|| ptaaą

15 95 15 90

6 51 ' 6 50
5 50 6 50

9 23 9 22
16 40 16 —

9 - 9 —
9 34 9 32

11 — 11 -
9 — 9

114 — 113 65

1 71 1 70J
1 71 1 70)

6 47 6 42
6 49 6 44
9 50 9 40
1 79 1 77
1 73 1 71

75 85 75 10
79 60 78 85
75 57 74 82

Pożyczka nar. b. kup. 
Ake. kol, gal, b. kup.

Warszawa 21 lipca. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe a 

kupon. ,  
Listy zast. III ok. „ 

kupon. a 
Akcye kolei żel.

wanz -wiedeń. B 
Akcye kolei żeL 

wam-kydgOr „

Wrocław 22 lipca. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4*/i

z -  3ł%  
kolei krak.-Bzl.

Paryż 23 lipoa. 
Renta 8% • • • •

Londyn  22 lipca. ; 
K onsole . . . . . .

żąda|ą P«aoą

80 87 80 20
244 — 241 83

90 26 89 93
1 33;

14 50 14 47
— -  AJ

78 25 —

88 76 88 50

88! 87!
83 ( 82!
— 79)
— —
— — !
— —

66 15

»0|

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocła­
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Gbanicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieozór. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południa; 6.15 rano; 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieozór 6.40

N ak ładem  i czcionkam i D rukarn i „CZA SU “  W. Kirchmayera. Odpow ied*ialny R ządcą D rukarn i Antoni Bother.


